
Przeniesienie urny 
z prochami 

Włodzimierza 
Majakowskiego 
MOSKWA (PAP). — W Mo­

skwie odbyto się uroczyste prze­
niesienie na Cmentarz Nowodzie- 
wiczy urny z prochami wielkiego 
poety radzieckiego — Włodzimie­
rza Majakowskiego. Od kwietnia 
1930 r. do chwili obecnej urna 
znajdowała się w gmachu krema­
torium.

Na cmentarzu odbył się wiec 
żałobny, na który przybyli licznie 
przedstawiciele społeczeństwa mo 
skiewskiego. Obecna była również 
matka Włodzimierza Majakow­
skiego oraz jego siostra. Do zebra 
nych przemówił zastępca sekreta 
rza generalnego Związku Pisarzy 
Radzieckich — Tichonow.

Katów imperialistycznych pod sąd!
Cala postępowa ludzkość z oburzeniem potępia 

potworne zbrodnie ludobójców amerykańskich 
ner uyspie Kożedo

Nowe zbrodnie, dokonane przez siepaczy amerykańskich na jeńcach ko 
reańskich i chińskich na wyspie Kożedo, spotęgowały nienawiść społe­
czeństwa polskiego do amerykańskich handlarzy śmierci.

Ponad 400 pracowników Pomor­
skich Zakładów Budowy Maszyn, ze­
branych w świetlicy fabrycznej na na 
radzie produkcyjnej — po zapozna­
niu się 7. sytuacją międzynarodową i 
potwornymi zbrodniami, dokonywa­
nymi przez imperializm amerykań­
ski na koreańskich i chińskich jeń­
cach wojennych na wyspie Kożedo — 
podjęło rezolucję, w której czytamy 
m. in.:

„My, pracownicy Pomorskich Za­
kładów Budowy Maszyn w Bydgosz

Depesza KC PZPR do Komunistycznej Partii Danii
DO

KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII DANII

Nie mogąc wziąć udziału w XVII kongresie Waszej Partii z powodu 
nie udzielenia przez władze duńskie wizy wjazdowej naszemu delegatowi, 
przesyłamy Wam tą drogą serdeczne, braterskie pozdrowienia i życzenia 
pomyślnych obrad.

Pozdrawiam}' “Waszą Partię jako czołowy oddział klasy robotniczej 
Danii, który wznosi wysoko sztandar proletariackiego internacjonalizmu; 
pozdrawiamy Waszą Partię jako organizatora walki ludu pracującego 
Danii o pracę i chleb, o wolność i niepodległość Waszej Ojczyzny, o za­
chowanie i utrwalenie pokoju. Życzymy Wam dalszych sukcesów w Wa­
szej walce o zjednoczenie wszystkich demokratycznych i postępowych 
sił Waszego kraju, dla przeciwstawienia się zbrodniczym planom impe­
rialistów amerykańskich, wskrzesicieli hitlerowskiego Wehrmachtu, usi­
łujących przekształcić Danię w bazę wojenną przeciwko krajom obozu 
pokoju i demokracji. Życzymy Wam pomyślnej pracy nad zacieśnianiem 
przyjaznych stosunków między narodem duńskim a narodem polskim 
i innymi narodami wielkiego obozu pokoju, którym przewodzi niezwycię­
żony Związek Radziecki. '

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Wycieczka 
robotników i techników 

na budowie 
Pałacu Kultury i Nauki
Teren budowy Pałacu Kultury i 

Nauki zwiedziła 22 maja br. wyciecz 
ka aktywu budowlanego Min. Bu­
downictwa Miast i Osiedli oraz Min. 
Budownictwa Przemysłowego. W 
wycieczce wzięło udział ok. 100 wy­
bitnych specjalistów ze wszystkich 
dziedzin budownictwa. Obecny był 
również naczelny architekt Warsza­
wy inż. Józef Sigalin.

Wyjaśnień udzielał naczelny inży­
nier radzieckiego kierownictwa budo 
wy Pałacu Kultury i Nauki — inż. 
L. N. Szczypałom Zapoznał on zebra 
nych z postępami robót i metodami 
pracy radzieckich budowniczych 
oraz odpowiadał na liczne pytania 
uczestników wycieczki.

Wszyscy uczestnicy wycieczki po­
dziwiali wielki rozmach prac, spraw­
ną organizację robót oraz nowocze­
sny, radziecki sprzęt techniczny.

Dzięki wycieczce zacieśniony zo­
stał kontakt między polskim świa­
tem technicznym a radzieckimi bu­
downiczymi Pałacu Kultury i Nauki.

Wyzwolenie Tybetu 
jest wielkim zwycięstwem 
narodów Chin Ludowych

PEKIN (PAP). Dnia 23 bm. minę­
ła pierwsza rocznica pokojowego wy 
zwolenia Tybetu. W związku z rocz­
nicą prasa chińska zamieszcza liczne 
artykuły poświęcone wyzwoleniu Ty 
betu.

Dziennik „Sinwenżibao" stwierdza, 
że pokojowe^wyzwolenie Tybetu jest 
wielkim zwycięstwem jedności naro­
dów Chińskiej Republiki Ludowej.

Wydanie G
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czy, z najwyższym oburzeniem potę­
piamy nieludzkie zbrodnie amerykań 
skich ludobójców popełniane na wy­
spie Kożedo.

Haniebne torturowanie i mordo­
wanie bezbronnych jeńców koreań­
skich i chińskich jest pogwałceniem 
międzynarodowego prawa i prześci­
ga bestialskie metody zbrodniarzy 
hitlerowskich stosowane w obozach 
zagłady w Oświęcimiu, Majdanku i 
Buchenwaldzie.

Te podłe zbrodnie wywołały falę 
protestów na całym świecie. Przy­

dy XVII zjazdu Komunistycznej Par 
iii Danii. Na zjazd przybyli liczni 
przedstawiciele bratnich partii ko­
munistycznych i robotniczych z in­
nych krajów. Otwarcia zjazdu doko­
nał przewodniczący KP Danii, Axel 
Larsen.

W górę sztandar współzawodnictwa zlotowego

€o zrobiłeś dla Ojczyzny 
— cjrym przywitasz Zlot?

Zwiększonym wysiłkiem produk­
cyjnym wita młodzież z fabryk i za­
kładów przemysłowych woj. bydgo­
skiego Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej.

Realizując zobowiązania z'okazji 
Zlotu — młodzi robotnicy i robot­
nice znacznie podnoszą -wydajność 
pracy, prowadzą oszczędną gospodar 
kę surowcem, zwiększają opiekę nad 
maszynami oraz wprowadzają nowe, 
przodujące metody pracy.

Nie tylko koledzy z Fabryki Kot­
łów, ale cała toruńska młodzież 
dumna jest ze swojego przodownika 
młodzieżowego Tadeusza Króla.

Tadeusz Król tak jak' i inni kole­
dzy z całej Polski — młodzi robotni­
cy, chłopi, uczniowie, studenci, na­
uczyciele, technicy, chce jechać na 
Zlot, chce pokazać że kocha gorąco 
swoją Ludową Ojczyznę, że miano 
Przodownika Budowniczego Polski 
Ludowej uważa za największy zasz­
czyt. Utrzymać dzienną normę 250 
proc, stało się sprawą honoru kole­
gi Króla.

Co więcej utrzymując taką normę 
młody przodownik potrafi jeszcze 
znaleźć czas na ponadplanowe spa­
wanie zbiorników — postanowił do 
Zlotu pospawać 5 zbiorników ponad 
plan. Jako pomoc zgłosił się kol. Sta­
nisław Ludwiszewski, który też wal 
czy o zaszczytne miano młodego bu­
downiczego Polski Ludowej. 

łączając się do tych protestów, z ca­
łą stanowczością domagamy się uka 
rania winnych zbrodni. Wiemy, że 
światowa opinia publiczna nie pozwo 
li bezkarnie łamać humanitarnych za 
sad prawa międzynarodowego. Przed 
sądem narodów staną gangsterzy z 
Wall Street, by zdać sprawę ze 
swoich krwawych występków.

Potężny obóz pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele, nie dopu­
ści, by bandyckie metody następców 
Hitlera uchodziły bezkarnie.

Naszą codzienną pracą , i wysił­
kiem pomnożymy potęgę Polski Lu­
dowej i światowego obozu pokoju. 
Przez przedterminowe wykonanie za 
dań Planu 6-letniego pokrzyżujemy 
nikczemne plany amerykańskich pod 
palaczy świata11.* »

ŁÓDŹ. Uczestnicy narady robo­
czej miejskich przedsiębiorstw re­
montowo - budowlanych woj. łódz­
kiego podjęli podczas obrad uchwałę 
ostro potępiającą zbrodnie, dokony­
wane na jeńcach wojennych w Koże­
do.

Krwawe zajścia
w obozie jeńców wojennych w Pusanśe

PEKIN (PAP). — Agencja No­
wych Chin donosi z Kaesońgu, że 
dnia 20 maja agresorzy amerykańscy 
dokonali nowej krwawfej zbrodni na 
koreańskich i chińskich jeńcach wo­
jennych w obozię jenieckim w Pusa- 
nie.

Według oficjalnych komunikatów 
amerykańskich, w obozie tym ogó­
łem zamordowano i zraniono 86 jeń­
ców.

Dnia 21 bm. na posiedzeniu peł­
nych delegacji prowadzących roko­
wania w Panmundżon, szef delegacji 
koreańsko - chińskiej generał Nam 
Ir złożył stronie amerykańskiej kate­
goryczny protest przeciwko tej no­
wej krwawej zbrodni.

Generał Nam Ir stwierdził także, 
że żadne metody gwałtu i krwawego 
terroru, stosowane przez Ameryka­
nów i ich czangkaiszekowskich i li- 
synmanowskich pachołków nie potrą 
fią złamać postawy i oporu koreań­
skich i chińskich jeńców wojennych. 
Generał Nam Ir podkreślił z naci­
skiem, że strona amerykańska pono­
si całkowitą odpowiedzialność za sto

Nie pozostają w tyle kol. kol. Ber­
nard Gabriel, Roman Kacbernak, któ 
rzy zwiększyli wydajność pracy i w 
zaoszczędzonym czasie postanowili 
pospawać dodatkowo 3 sztuki zbior­
ników dziennie.

Kol. kol. Kazimierz Cichowski, Ed­
mund Obermiiller pospawają 5 zbiór 
ników.

Koledzy Witold Lisiński i Stani­
sław Piasecki też chcą pokazać jak 
młodzi robotnicy potrafią walczyć o 
szczęście, swojej Ojczyzny. Zastoso­
wali na swojej maszynie metodę Zan 
darowej; Wyniki wspaniale. Przejmo 
wanie maszyny w biegu, wykańcza­
nie przez jednego roboty, którą za­
czął drugi pozwala mu w 8 godz. wy­
konać pracę, dla której norma wy­
nosi 40,5 godzin.

W ślad za nimi poszli Klemens 
Krzemiński, Kazimierz Dyrdał. Mo­
żna by tu pisać wiele. Można by pisać 
o tym jak to Lech Jaruga, pracujący 
przy kosowaniu blach zamiast 3 
sztuk, wykańcza 7 dziennie, jak to 
Piasecki i.Lisiński montują dodatko­
wo kocioł typu Lies.

Młodzież z Fabryki Kotłów stanę­
ła na Apel, młodzież z Fabryki Ko­
tłów pracą chce dowieść, że Ludowa 
Ojczyzna zawsze może liczyć na 
swoich Młodych Budowniczych.

/

„W nieludzki, bestialski sposób, 
wbrew wszelkim prawom, wbrew 
konwencji genewskiej — czytamy w 
uchwale — amerykańscy zbrodnia­
rze mordują jeńców wojennych i — 
wzorem hitlerowców — robią do­
świadczenia biologiczne na bezbron­
nych jeńcach".

„Wraz z całym obozem pokoju 
oświadczamy, że ohydne zbrodnie 
amerykańskie, zmierzające do ma­
sowej zagłady ludzi, wzbudzają w 
nas nienawiść i odrazę dó ich spraw­
ców. Wzmożemy jeszcze bardziej wy 
siłek w codziennej pracy nad poko­
jowym budownictwem celem przy­
śpieszenia budowy socjalizmu w Pol­
sce i zapewnienia pokoju na całym 
świecie". * *

BIAŁYSTOK. „Domagamy się nie 
zwłocznego położenia kresu bestial­
skiemu terrorowi, jaki stosują na­
jeźdźcy amerykańscy na bezbronnych 
jeńcach koreańskich i chińskich, znaj 
dujących się na wyspie Kożedo. Pod 
sąd katów amerykańskich!

(Dokończenie na str. 2)

sowanie terroru i gwałtu w obozach 
jenieckich, za brutalne deptanie pod 
stawowych zasad prawa międzynaro 
dowego i postanowień konwencji ge­
newskiej.

ZAOSTRZENIE REŻIMU
W OBOZIE ŚMIERCI NA KOŻEDO

PEKIN (PAP). — Jak donoszą z 
Tokio, na łamach japońskiego dzien­
nika „Iomui-i“ ukazała się korespon­
dencja specjalnego wysłannika tego 
pisma, który dnia 21 maja zwiedził 
amerykański „obóz śmierci" na wy­
spie Kożedo. Współpracownik ten do 
nosi, że w ciągu ostatnich kilku dni 
na Kożedo zaszły poważne zmiany. 
Amerykanie przerzucili tu dodatko­
wo 87 pułk spadochroniarzy i straż 
w obozie jenieckim została znacznie 
zwiększona. Wyrosły nowe wieże 
strażnicze, obóz został otoczony do­
datkowymi zasiekami z drutu kolcza 
stego. Na wzgórzach, otaczających 
obóz jeniecki ustawiono czołgi i zbu­
dowano bunkry, wyposażone w kara­
biny maszynowe.

W PZWANN w Toruniu współza­
wodnictwo między młodzieżowymi 
brygadami trwa.

Brygada imienia Hanki Sawickiej, 
w skład której wchodzą same dziew­
częta melduje, że swój plan miesięcz 
ny wykonała do 21 maja.

Nie pozwala jej się ubiec brygada 
im. Feliksa Dzierżyńskiego. Jednak 
dziewczęta zwyciężyły ją o cały je­
den plan dzienny.

Jednocześnie trwa realizacja zo­
bowiązań indywidualnych. ZMP-o- 
wiec Wincenty Kabaciński, przodu­
jący ślusarz narzędaiowni, który na 
cześć Zlotu postanowił’ wyrabiać 
200 proc, dziennej normy, osiąga sy­
stematycznie 215 proc.

W czasie przygotowań do Zlotu, 
młodzież niezorganizowana masowo 
wyraża chęć wstąpienia w szeregi 
Związku Młodzieży Polskiej. W za­
kładach powstają także nowe mło­
dzieżowe brygady produkcyjne

W ciągu ostatnich tygodni liczba 
brygad młodzieżowych w PZWANN 
zwiększyła się o dalszych 5.

(Dokończenie na str. 2t),

W dniu 22 bm. na osiedlu robotniczym Kapuściska w Bydgoszczy od­
była się uroczystość wręczenia odznaczeń państwowych przodującym ro­
botnikom załogi budowy. Na zdjęciu: mir‘ster Budownictwa Miast i Osie­
dli Roman Piotrowski wręcza przodownikowi pracy Janowi Brzozowskie­
mu Brązowy Krzyż Zasługi.

Potęine demonstracje protestacyjne 
w Niemczech Zachodnich 

przeciwko knowaniom Adenauera
BERLIN (PAP). — Z Norymberg! 

donosi agencja ADN, że w Fuerth 
odbyła się wielotysięczna demonstra 
cja mas pracujących przeciwko wo­
jennemu „układowi ogólnemu". U- 
czestnicy demonstracji nieśli trans­
parenty z hasłami potępiającymi 
rząd Adenauera. Jeden z przedstawi­
cieli miejscowej organizacji związ­
kowej oświadczył, w swym przemó­
wieniu;

My, związkowcy, nie dopuścimy 
nigdy do powtórzenia się roku 1933. 
Chodzi o byt ludu pracującego!

Uchwalono rezolucję wyrażającą 
zdecydowaną wolę walki aż do koń­
ca przeciwko knowaniom Adenaue­
ra. *

* * *
BERLIN (PAP). Agencja ADN do­

Sesja naukowa ns UMK 
poświęcona twórczości Avicenny, 

Leonarda da Vinci, Wiktora Hugo 
i Mikołaja Gogola

Dnia 21 bm. odbyła się w Coli. Mi­
nus UMK sesja naukowa poświecona 
rocznicom czterech wielkich ludzi z 
różnych epok — Acicenny. Leonarda 
da Vmci, Wiktora Hugo i Mikołaja Go 
gola.

Otwarcia sesji dokonał prorektor 
prof. dr. W. Zacharewicz.

Referat, poświęcony twórczości i ży­
ciu Aricenny wygłosił dr. F. Idan, O 
Leonardo da Virici mówiła dr. .1. Pu- 
ciata-Pawlowska. Referat opracowany 
w pięknej formie literackiej i równie 
pięknie wygłoszony przedstawi! dzia­
łalność wielkiego geniusza odrodzenia

Dni Oświaty, Książki i Prasy

Jutro nowe tysiące książek wyjdą 
na spotkanie czytelnika

Miasta, miasteczka i wsie naszego 
województwa w dalszym ciągu ży- 
ją niesłabnącą akcją upowszechnia­
nia książki, teatru, filmu, muzyki. 
Książka, która w pierwszej połowie 
maja znalazła tak licznych nabyw­
ców, jutro i pojutrze W dalszym cią­
gu będzie wychodziła na spotkanie 
czytelnika podczas licznych kierma- 
szy książek w całym województwie,

Delegacja koreańska 
złożyła wizytę 

Min. Spraw Zagranicznych
Bawiąca w Warszawie delegacja 

rządowa Koreańskiej, Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej z ministrem 
Handlu Tian Si-u na czele złożyła w 
dniu 23 bm. wizytę ministrowi Spraw 
Zagranicznych Stanisławowi Skrze­
szewskiemu. Delegacji koreańskiej 
towarzyszył ambasador nadzwyczaj­
ny i pełnomocny KRLD w Polsce 
Coj Ir. 

nosi, że w Bonn odbył się zjazd 1600 
delegatek pokojowego ruchu kobiet 
zachodnio - niemieckich ze wszyst­
kich części Trizonii. Uczestniczki zja­
zdu demonstrowały przeciwko „ukła 
dowi ogólnemu".

Po przemówieniach posłanki do 
Bundestagu Heleny Wessel (centrum), 
znanej bojowniczki o pokój, i dwóch 
innych wybitnych działaczek ruchu 
kobiecego uchwalono rezolucję, dekla 
rującą gotowość uczynienia wszyst­
kiego, aby przeszkodzić zawarciu wo­
jennego „układu ogólnego" i dopro­
wadzić do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

W depeszy do Adenauera przedsta­
wicielki kobiet zachodnio - niemiec­
kich wezwały go, aby zrezygnował z 
podpisania „układu ogólnego".

włoskiego głównie pod kątem jego o- 
siągnięć w dziedzinie nauki.

Prof. dr. Z. Czerny przedstawi! twór­
czość Wiktora Hugo poświęconą walce 
o dobro upośledzonych warstw, walce 
z zacofaniem, ciemnotą i przesądami 
panującymi we Francji.

Ostatni wreszcie referat, poświęcony 
wybitnemu pisarzowi rosyjskiemu Mi­
kołajowi Gogolowi, wygłosił prof. dr. 
B. Nadolski, który omówi! postępowy 
charakter twórczości Gogola.

Sesja naukowa UMK dzięki głębo­
kiemu i interesującemu ujęciu refera­
tów była poważnym wkładem do ucz­
czenia rocznic'tych wielkich ludzi.

urozmaiconych koncertami i wystę­
pami zespołów świetlicowych.

Ambicją społeczeństwa wojewódz 
twa bydgoskiego jest,, aby w cichym 
współzawodnictwie między woje­
wództwami w zakresie jak najpięk­
niejszych wyników Dni zająć jedno 
Z czołowyćh miejsc i wysoko prze­
kroczyć plańy, jakie sobie -nakreślił 
na okres Dni wojewódzki komitet o- 
bywatelski Dni.

KONKURS CZYTELNICTWA 
ZARZ. WOJ. ZSCH

W II etapie konkursu czytelni­
ctwa zorganizowanego przez Zarząd 
Wojewódzki Związku Samopomocy 
Chłopskiej, pierwsze miejsce zajął 
powiat toruński, który zgłosił ' do 
konkursu 520. osób, przed powiatem 
bydgoskim, który Zgłosił 360 osób. 
Zespołowe, zwycięstwo ądniosły gmi­
ny Toporzysko i Górsk. Indywidual­
nie nagrodzone zostały 152 osoby. 
Ogłoszenie wyników konkursu i roz­
danie nagród odbyło się w Toruniu w 
ramach uroczystości z bogatą częścią 
artystyczną.

Robotnicy pomorscy protestują

W Kopenhadze obraduje XVII zjazd 
Komunistycznej Partii Danii

KOPENHAGA (PAP). Dnia 22 ma­
ja rozpoczęły się w Kopenhadze obra
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1 czerwca — dniem obchodu Święta Ludowego 
przeglądem wielkich osiągnięć politycznych, gospodarczych 

i kulturalnych wsi w Polsce Ludowej

W czasie akademii i na wiecach 
chłopi z gromad i gmin złożą mel­
dunki o wykonaniu swoich zobowią­
zań produkcyjnych. Zagadnienia pro 
dukcjl rolnej będą szeroko uwzględ­
nione w obchodach święta. Znajdzie 
w nich wyraz coraz mocniejsza w 
masach chłopskich świadomość, że 
walka o pokój jest nierozłącznie zwią 
zana z walką i pracą na froncie bu­
downictwa podstaw socjalizmu w na­
szym kraju, że przez zwiększanie plo 
nów z ha i wydajności hodowli chło­
pi podnoszą dochodowość swyclr go­
spodarstw i swój dobrobyt, wzmacnia 
ją siłę gospodarczą i obronną nasze­
go kraju.

Święto Ludowe jest okazją do do­
konania przeglądu wielkich osiągnięć 
politycznych, gospodarczych i kultu­
ralnych wsi w Polsce Ludowej. To­
też tegoroczne obchody święta na- 
wiążą mocno do ogólnonarodowej dy­
skusji nad projektem nowej Konsty­
tucji, gdyż projekt ten stanowi pod- 
sumówaniie i utrwalenie przełomo­
wych zdobyczy i osiągnięć polskich 
mas pracujących.

Obchody nawiąźą do bogatych tra­
dycji walk pracujących chłopów z sa­
nacyjnym kapitalistyczno - obszar- 
niczym ustrojem krzywdy i wyzysku, 
walk prowadzonych przez rewolucyj­
ne masy chłopskie za wzorem klasy 
robotniczej, walczącej pod przewod­
nictwem KPP. W tym roku przypa­
dają: 20 rocznica strajku chłopskie­
go w 1932 r. i 15 rocznica strajku w 
1937 r. Chłopi przygotowują się do 
tego, aby w czasie obchodów godnie 
uczcić te rocznice i pamięć chłopów, 
poległych w walce z sanacją Totśż 
tegoroczne obchody święta będą 
szczególnie uroczyste w tych miejsco 
wościach, w których chłopi czynnie 
występowali do walki przeciw faszy­
stowskim rządom sanacji.

Komitety Święta Ludowego, powo1- 
Jane już we wszystkich wojewódz­
twach, powiatach i gminach, odtwa­
rzają obecnie przebieg strajków chłop 
skich, ustalają nazwiska zabitych i 
rannych chłopów w czasie starć z po­
licją oraz gromady pacyfikowane. W 
wielu miejscowościach przewiduje się 
odsłonięcie pomników, tablic, a tak­
że usypanie kopców.

Obchody Święta Ludowego rozpo-

tematem narady czołowego aktywu partyjno- 
gospodarczego z zakładów metalowych na Pomorzu

czną w przeddzień święta uroczyste ' 
akademie gminne. Na akademiach 1 
tych m. in. wręczone będą nagrody, ' 
premie i dyplomy uznania osobom, 
wyróżniającym się przy wykonywa­
niu zobowiązań produkcyjnych.

Uroczystym momentem obchodów 
będzie również odznaczenie zasłużo­
nych działaczy chłopskich — uczestni 
Jćów walk z sanacją i wyróżniających 
się w pracy dla Polski Ludowej.

Jesteśmy dumni z przyjaźni i sojuszu 
z potężnym Krajem Mrącym komunom 
Przewodniczący delegacji polskich związkowców 

o pobycie w ZSRR
W ostatnich dniach powróciła do kraju delegacja polskich związkowców, 

która brała udział w uroczystościach 1-majowych w Moskwie. Przewodni­
czący delegacji Paweł Wojas — wiceprzewodniczący CRZZ, podzielił się 
z przedstawicielem PAP swymi wrażeniami z pobytu w ZSRR.

zamierzali usunąć przemocą,, robot­
ników z lokalnych organów władz 

' państwowych i zastąpić ich przez re­
akcjonistów, których listy zostały 

I sporządzone przy udziale księdza 
i katolickiego Józefa Opletala.
I Oskarżeni przyznali się do działal­
ności terrorystycznej i szpiegowskiej 
na szkodę narodu czechosłowackiego.

Sąd skazał Gustawa Smetanę i Ja­
rosława Melkusa na karę śmierci, 
JózefA Czernohousa na dożywotnie 
więzienie, Bedriha Paneka na 25 lat 
więzienia, a innych oskarżonych na 
kary więzienia od 12 do 24 lat.

„Manifestacja 1-majowa w Mo­
skwie'— mówi przewodniczący CRZZ 
— uwidoczniła w całej pełni zarówno 
niezmierzoną potęgę Kraju Rad jak 
i nieugiętą wolę walki o trwały po­
kój na całym świecie, która przeni­
ka ludzi radzieckich.

Najsilniejsze wrażenie na nas 
wszystkich wywarł widok ukochane­
go Wodza mas pracujących całego 
świata — Towarzysza Józefa Stalina. 
Widzieliśmy jak głęboką miłością o- 
taczają Stalina ludzie radzieccy. Twa­
rze wszystkich manifestantów zwróco 
ne były ku niemu. Raz po raz zrywa­
ły się entuzjastyczne, spontaniczne 
owacje ńa Jego cześć.

O potędze Związku Radzieckiego 
świadczyła również wspaniała defila­
dą wojskowa, w której brali udział 
żołnierze różnych rodzajów broni, wy 
posażeni w najnowocześniejszy 
sprzęt bojowy.

Potężna, niezwyciężona Armia Ra­
dziecka — stoi wiernie i nieugięcie 
na straży Związku Radzieckiego -— 
na straży pokoju.

Delegacja nasza złożyła wieniec w 
Mauzoleum Lenina, które otaczane 
jest powszechną czcią.

Po uroczystościach 1-majowych 
zwiedziliśmy niektóre miasta i wsie 
w ZSRR. W Charkowie byliśmy m. 
in. w olbrzymiej fabryce traktorów, 
odznaczonej Orderem Lenina.

W Charkowie widzieliśmy także 
imponujący Dom Kultury Kolejarza, 
który obecnie przygotowuje się do 
wystawienia-.opery. Pracuje w nim 
35 zespołów artystycznych.

Delegacja' polska zwiedziła też sow- 
choz „Ukrainka". Prowadzona jest 
tam wzorowa hodowla bydła, owiec 
i nierogacizny. Większość pracy wy­
konuje się tu maszynami, bydło czysz 
czone -jest przy pomocy specjalnych 
maszyn. Zespół ludzi, który tu pra­
cuje — to dzielni ofiarni budowni­
czowie komunizmu.

Będąc w Rostowie zwiedziliśmy gi­
gantyczną fabrykę maszyn rolniczych. 
Produkuje się tu kombajny, kosiar­
ki, pługi traktorowe itp. — dwa razy 
więcej maszyn niż produkowała cała 
carska Rosja.

Katów imperialistycznych pod sąd
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Domagamy się najsurowszego ich 
ukarania1' — brzmi rezolucja jedno­
myślnie uchwalona na naradzie zało­
gi Zakładów Przemysłu Wełnianego 
im. Sierżana w Białymstoku.* **

POZNAN. Również pracownicy 
Miejskiej Rady Narodowej w Pożna- 
niu na swej naradzie w jednomyśl­
nie uchwalonej rezolucji jak najo­
strzej potępili neohitlerowców spod 
znaku dolara.

„Zbrodnią tą obciążamy nie tylko 
bezpośrednich sprawców tych be-

stialskich morderstw, ale przede 
wszystkim władze USA — głosi rezo 
lucja. — Przejęci grozą nieszczęść 
bezbronnych ludzi z obozu Kożedo, 
domagamy się natychmiastowego za­
przestania masakrowania i dręczenia 
ich. Domagamy się traktowania ich 
zgodnie z umowami międzynarodo­
wymi o traktowaniu jeńców wojen­
nych.

Żądamy ukarania przez Między­
narodowy Trybunał Sprawiedliwości 
winnych wydania rozkazu i dopusz­
czenia się masakry na bezbronnych 
jeńcach wojennych w obozie Koże­
do".

Z całego świata
PRAGA. — Naród czechosłowacki 

z oburzeniem potępia zbrodnie impe­
rialistów amerykańskich w Korei 
Dziennik „Rude Pravo‘‘ pisze:

Naród nasz oburzony jest tymi 
zbrodniami i żąda pociągnięcia do

odpowiedzialności nie tylko wszyst­
kich ich wykonawców, lecz również 
wszystkich inicjatorów tych zbrodni.

Dziennik publikuje wypowiedzi 
przedstawicieli czechosłowackiej opi

W górę sztandar
współzawodnictwa zlotowego
(Ciąg dalszy ze strony 1)

Również młodzież wiejska prowa­
dzi walkę o podniesienie^plonów z 
hektara, o stosowanie agrotechniki w 
swych gromadach. Liceum Rolnicze 
w Szubinie w kampanii przedzloto- 
wej wyjeżdża do spółdzielni produk­
cyjnych z pogadankami na temat 
przodującej agrotechniki radzieckiej.

Członkowie ZMP spółdzielni pro­
dukcyjnej we Wrzosach zobowiązali

Strajk górników japońskich
PEKIN (PAP). Z Tokio donoszą, że 

przeszło 43 tysiące górników pięciu 
największych japońskich koncernów 
węglowych rozpoczęło w dniu 20 maja 
strajk, domagając się poprawy warun 
ków pracy.

się przepracować większą ilość dnió­
wek obrachunkowych do końca roku, 
np. kol. Zofia Migacz zobowiązała się 
przepracować 250 dniówek, Janina 
Lizak 300. Stefania Migacz 300. Poza 
tym zobowiązali się do 22 lipca za­
sadzić jeden hektar lasu.

W gromadzie Królikowo młodzie­
żowcy zobowiązanie swoje już wy­
konali zakładając zlewnię mleka w 
Turzynie.

Traktorzysta POM przodownik pra 
cy w Stopce Jan Pacek zobowiązał 
się podnieść wydajność swojej pracy 
o 10 proc.

ZMP-owiec Stanisław Drzewiecki 
traktorzysta PGR Osięciny w pow. 
Aleksandrów Kujawski oświadczył 
na zebraniu, że powita Zlot Mło­
dych Przodowników większą wydaj­
nością w pracy, zmniejszając zuży­
cie paliwa.

nii publicznej potępiających krwawe 
zbrodnie agresorów amerykańskich 
wobec koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych.

* **
SZTOKHOLM. — Dziennik „Norrs 

k.jonsflamman" pisząc o nieludzkich 
zbrodniach interwentów amerykań­
skich w Korei, w szczególności o mor 
dowaniu jeńców wojennych, stwier­
dza, że interwenci amerykańscy 
prześcignęli w okrucieństwie hitle­
rowców. Hitler palił miliony ludzi w 
kamerach śmierci — pisze dziennik 
— jego naśladowcy palą ludzi w ich 
własnych mieszkaniach. Interwenci 
amerykańscy pod flagą ONZ zabija­
ją jeńców, równają z ziemią miasta 
i wsie koreańskie, dokonują maso­
wych egzekucji. Dziennik przypomi­
na, z jakim cynizmem niektóre reak 
cyjne dzienniki amerykańskie opisu­
ją bombardowania miast koreań­
skich, chełpiąc się, że wszystkie te 
zbrodnie są objawem cywilizacji za­
chodnio - europejskiej, demokracji 
i humanitaryzmu. Mimo wysiłków 
propagandzistów gazetowych, w tej 
liczbie i szwedzkich, zmierzających 
do ukrycia nieludzkich zbrodni w 
Korei — kończy dziennik — prawda 
zwycięży. Odpowiedzialni za te 
zbrodnie nie mają już prawa nazy­
wać się ludźmi cywilizowanymi. . i* **

LONDYN. — Jak wynika z wiado 
mości tokijskiego korespondenta a- 
gencji Reutera, amerykańscy przed­
stawiciele oficjalni przyznali, że roz­
ruchy w obozie jeńców wojennych w 
Pusanie spowodowane były tym, iż 
.jeńcy wojenni sprzeciwiali się przy­
musowej „selekcji", mającej na celu 
zmuszenie jeńców wojennych — żoł­
nierzy Koreańskiej Armii I,udowej i 
ochotników chińskich, aby służyli w 
armii lisynmanowskiej i Czang Kai - 
szeka.

Z wiadomości tej wynika również, 
że administracja obozu w Pusanie, 
usiłując zmusić jeńców do „selekcji", 
w ciągu tygodnia nie dawała im żyw 
ności.

Olbrzymi ten zakład i jego nowo­
czesne urządzemia socjalne stanowią 
właściwie całe miasto, otoczone pięk­
nym parkiem.

Na Kaukazie zwiedziliśmy piękne 
miejscowości wypoczynkowo - uzdro­
wiskowe.

Brak po prostu słów na opisanie 
doskonałego wyposażenia klubów, 
czytelni, pływalni itp. znajdujących 
się w tych wspaniałych miejscowo­
ściach. Kuracjusze mają zapewnioną 
najlepszą opiekę lekarską i najnowo­
cześniejsze urządzenia lecznicze

Bezpośrednio przed powrotem do 
kraju zwiedziliśmy stolicę Związku 
Radzieckiego — Moskwę. Na każdym 
kroku widać tu gigantyczną, twórczą, 
pokojową pracę i dobrobyt ludzi ra­
dzieckich.

Sklepy są pełne towarów. Pełno też 
w nich kupujących, ludzie są dobrze 
ubrani.

Imponujące wrażenie sprawiają 
wieżowce, powstające w niesłychanie 
szybkim tempie przy zastosowaniu 
najnowocześniejszych maszyn. Mo­
skiewskie Metro — to cud techniki. 
Stacje kolei podziemnej — to piękne 
sale.

Moskwa — to prawdziwa stolica 
narodów budujących komunizm

W ZSRR przyjmowano nas wszę­
dzie niezwykle serdecznie i po bra­
tersku.

Wyjeżdżaliśmy z ZSRR — stwier­
dza na zakończenie wiceprzewodni­
czący CRZZ Paweł Wojas — z uczu­
ciem dumy z przyjaźni i sojuszu z 
potężnym krajem zwycięskiego socja­
lizmu, przewodzącego światowemu 
obozowi walki o pokój i szczęście'ca­
łej ludzkości.

----- o-----

Delegacje lekarzy polskich 
w gościnie u ministra 

Zdrowia ZSRR
MOSKWA (PAP). Przebywająca 

w ZSRR od 2 tygodni delegacja le­
karzy polskich zaznajamia się z pra­
cami instytutów naukowo-badaw­
czych Akademii Nauk ZSRR, Aka­
demii Medycznej ZSRR oraz z dzia­
łalnością radzieckich instytutów lecz 
niczych. Podczas pobytu w Moskwie 
członkowie delegacji przyjęci zostali 
przez ministra Zdrowia ZSRR — Je- 
fima Smirnowa oraz przez naczelne­
go inspektora Służby Sanitarnej, wi­
ceministra prof. T. Bołdyrewa.

Z pobytu delegacji 
chłopów polskich w ZSRR

MOSKWA (PAP). Przebywająca 
w Moskwie delegacja chłopów pol­
skich przyjęta została przez ministra 
Rolnictwa ZSRR — Iwana Benedik- 
towa.

Minister Benediktow zaznajomił 
gości polskich z rozwojem radziec­
kiego rolniętwa, które dzięki ustro­
jowi kołchozowemu stało się najbar­
dziej rozwiniętym i zmechanizowa­
nym rolnictwem na świecie.

W imieniu delegacji polskiej prze­
mawia! przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej „Witlin III" w woj. 
rzeszowskim Jan Ziemba dziękując 
gorąco za serdeczne przyjęcie.

Za parę dni, po zwiedzeniu Mo­
skwy, członkowie delegacji polskiej 
udadzą się w kilku grupach na U- 
krainę oraz do centralnych obwodów 
RFSRR.

----- o-----
Prace przy budowie 

Kanału Dunaj — Morze 
Czarne szybko postępują 

naprzód
BUKARESZT (PAP). W tych 

dniach mija trzecia' rocznica opubli­
kowania uchwały Biura Polityczne­
go KC Rumuńskiej Partii Robotni­
czej o budowie Kanału Dunaj — Mo­
rze Czarne.

Prace przy budowie tej wielkiej 
arterii komunikacyjnej posunęły się 
daleko naprzód. Na terenie budowy 
pracują najnowocześniejsze maszyny 
dostarczone przez ZSRR.

Wzdłuż trasy kanału powstają no­
woczesne osiedla mieszkaniowe i sy­
stemy irygacyjne. Kanał Dunaj — 
Morze Czarne odegra poważną rolę 
w rozwoju Rumuńskiej Gospodarki 
Narodowej oraz w międzynarodowej 
wymianie towarowej. Kanał ten 
skróci o 240 km. drogę statków pły­
nących przez Dunaj do Morza Czar­
nego.

W dniu 23 bm. w świetlicy PZBM 
odbyła się narada dyrektorów, se­
kretarzy organizacji partyjnych, 
przewodniczących rad zakładowych 
i przewodniczących kół fabrycznych 
ZMP z fabryk podległych Minister­
stwu Przemysłu Maszynowego, po- 

' święcona omówieniu zadań kierow- 
! nictwa zakładów w dziedzinie pracy 
; i opieki nad młodzieżą, ze szczegól- 
' nym uwzględnieniem przygotowań 
do Zlotu Lipcowego.

W naradzie uczestniczyli dyrektor 
Dep, Produkcji Ministerstwa Prze­
mysłu Maszynowego tow. Edward 
Demidowski, naczelny dyrektor 
Centr. Zarządu Ogólnego Budow­
nictwa Maszynowego tow. Zygmunt 
Ostrowski, kierownik Wydziału Eko­
nomicznego KW PZPR tow. Jan 
Korczak, przedstawicielka Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Metalowców 
tow. Barbara Cebo, przedstawiciel 
ZG ZMP tow. Władysław Czubaj, 
przewodniczący Żarz. Okr. Zw. Zaw. 
Metalowców tow. Wiktor Drabiński 
i wiceprzewodniczący ZW ZMP tow. 
Jan Redka.

Po referatach o pracy i osiągnię­
ciach młodzieży ZWSI, PZWME i 
Pomorskiej Odlewni i Emalierni, wy 
głoszonych przez dyrektorów tych 
zakładów, odbyła się dyskusja, pod­
sumowana następnie przez tow. tow. 
Korczaka i Demidowskiego.

Przebieg narady dał obraz stale 
rosnących sukcesów młodzieży fa­
brycznej na Pomorzu, która pod kie­
rownictwem organizacji ZMP-ow-

skich, przy pomocy Partii, podnosi 
stale swe kwalifikacje zawodowe, 
przoduje w pracy zawodowej, inicju 
je nowe metody pracy i zaszczytnie 
spełnia swój patriotyczny obowiązek 
w walce o pokój i Plan 6-letni.

Tym niemniej dyrekcje zakładów, 
a także rady zakładowe nie wszędzie 
doceniają wagę problemu młodzie­
ży, nie interesują się jej potrzebami 
i bolączkami, co ujemnie wpływa na 
aktywizację całej młodzieży w pro­
dukcji i w pracy- społecznej, a zwłasz 
cza młodzieży przybyłej ze wsi.

Licznie przytaczano w toku narady 
przykłady ogromnego entuzjazmu 
z jakim młodzież fabryczna naszego 
województwa przygotowuje się do 
Zlotu Lipcowego. Wyróżnić trzeba 
zwłaszcza młodzież PZWANN, 
ZWST, T-8, „Unii", PZBM, Pomor­
skiej Odlewni i Emalierni, która 
podjęła już szereg cennych zobowią­
zań produkcyjnych.

W podsumowaniu dyskusji tow. 
tow, Korczak i Demidowski wska­
zali, że sprawa przygotowań do Zlo­
tu, to nie tylko sprawa młodzieży — 
troska o podniesienie pracy z mło­
dzieżą na wyższy poziom, pomoc i 
opieka, to podstawowy obowiązek 
wszystkich organizacji partyjnych, 
rad zakładowych i administracji za­
kładów. Sprawą Zlotu Lipcowego 
przede wszystkim żyć musi każdy 
członek Partii.

Problematykę narady omówimy 
obszernie w specjalnym artykule.

Suroue ui^zienia
dla spekulantów i ich wspólników

Sąd Wojewódzki w Szczecinie rozpa 
trywał sprawę Floriana Góralczyka 
oraz małżonków Jana i Zofii Matu* 
szewskich oskarżonych o spekulowanie 
na szkodę ludzi pracy artykułami tek­
stylnymi.

Florian Góralczyk kierownik skle­
pu AMID w Stargardzie sprzedawał 
prywatnie handlarzom po cenach wyż­
szych od ustalonych towary szczegól­
nie poszukiwane jak np. „pończochy

sportu

Pierwszy dzień mistrzostw bokserskich Polski
WARSZAWA. — W piątek 23 bm. rozpoczęły 

się w Warszawie finały indywidualnych mi­
strzostw Polski w boksie na rok 1952.

Uroczystego otwarcia mistrzostw dokona’ wi­
ceprzewodniczący GKKF — Mlnećki,

W zawodach bier-z.e udział 3S pięściarzy. 
Zabrakło jedynie kontuzjowanych Antkiewicza 
(w. lekka) i Leissa (w. tekko-półśredniaj.

W pierwszym dniu rozegrano 18 walk. Spot­
kania stały na przeciętnym poziomie, a wyróż­
nić można jedynie kilka pojedynków. Dobrą 
formę wykazali: Woźniak, który wyraźnie wy­
grał z Kaspercza-kiem w koguciej, drugi repre­
zentant w tej kategorii Stefaniuk, Kudłacik w 
Iekkopółśredniej, Chychła w półśredniej, Grze 
lak w półciężkiej i Gościański w ciężkiej.

Poważne zastrzeżenia budzić mogą werdykty 
sędziowskie w kilku spotkaniach.

WYNIKI TECHNICZNE:
W wadze muszej Murawski (Lublin) wygrał 

stosunkiem głosów 2:1 z Kukierem (Lublin). Wy 
nlk walki budzi poważne zastrzeżenia, gdyż 
Kukier wyraźnie wygrał pierwszą rundę, a w 
dwu następnych walka była wyrównana.

Łakomy (Wrocław) po wyrównanej walce 
wypunktował Zawadzkiego (Bydgoszcz). Walka 
słaba, prowadzona przy chaotycznej wymianie 
ciosów.

W wadize koguciej Stefanmk (Gdańsk) po 
ciekawej walce wypunktowar Niedźwiedzkie- 
go (Bydgoszcz). Niedźwiedzki mimo porażki 
pozostawił dobre wrażenie. W dalszych spotka­
niach może być on’ niebezpieczny.

Wożniak (Warszawa) po emocjonującej wal­
ce wygrał na punkty z Kasperczakiem (Wroc­
ław). Walka s-zybka i ciekawa. Woźniak, wy­
przedzał przeciwnika w zadawaniu ciosów Po­
rażkę Kasperczaka przypieczętowały dwa o- 
strzezenia za bicie głową.

W piórkowej Kruża (Warszawa) po ć< brej 
walce wypunktował Janickiego (Wrocław).

Soczewiński (Warszawa) wygraj niezbyt prze

konywująco z Bazainikiem (Katowice). Walka 
obfitowała w obustronną, wymianę ciosów i 
była bardzo zacięta, Jeden z sędziów przyznał 
zwycięstwo Ślązakowi.

W wadze lekkiej Nowak (Bydgoszcz) wygrał 
niezbyt zasłużenie z Suszką (Kraków) po bar* 
dzo słabej walce.

Kaflowski (Wrocław) po wyrównanym prze­
biegu spotkania zwyciężył na punkty Nowaka 
(Warszawa). •

W wadze Iekkopółśredniej Kudłacik (Gdaft&k) 
po walce stojącej na dobrym poziomie zdecy­
dowanie wygrał z Sadowskim (Szczecin).

W wadze półśredniej Chychła (Gdańsk) wy­
grał na punkty z młodym i ambitnym Nowa­
kowskim (Rzeszów).

Dębisz (Warszawa) zwyciężył nieznacznie na 
punkty Kazimierczaka (Poznań). Walka nie­
czysta- i na słabym poziomie. Obaj zawodnicy 
otrzymali po dwa napomnienia.

W wadze lekkośredniej Muśiał. (Warszawa) 
wypunktował zdecydowanie Derkowskiego (Byd 
gosizcz).

W średniej Piórkowski (Warszawa) wygrał 
niezbyt zasłużenie z Czaplińskim (Lublin). — 
Spotkanie zostało przerwane w połowie drugiej 
rundy z powodu uszkodzenia oświetlenia i 
punktowano do momentu przerwania,

Nowara (Katowice) zwyciężył nieprzekony­
wująco Krupińskiego (Wrocław).

W wadze półciężkiej Grzelak (Warszawa) pa 
walce stojącej na dobrym poziomie wypunkto­
wał Franka (Lublin).

Spotkanie Szczypiński (Opole) — Wojcie­
chowski (Katowice) uzjiane zostało za nie^j- 
byte z powodu obustronnej kontuzji w pierw­
szej minucie walki.

W wadze ciężkiej Gościański (Warszawą) 
zwyciężył w pierwszej rundzie przez podda­
nie się Jądrzyka (Poznań).

Węgrzyniak (Bydgoszcz) zwyciężył przez 
tko w trzeciej rundzie Nandzika (Warsza­
wa).

Mistrzostwa Europy w koszykówce żeńskiej
MOSKWA. — W przedostatnim dniu odbywa­

jących się w Moskwie mistrzostw Europy w 
koszykówce drużyn żeńskich 23 bm. roze­
grano dalsze cztery spotkania 'finałowe.

W walce o pierwsze miejsce mistrz Europy 
— ZSRR pokonał zdecydowanie -wicemistrzow­
ską drużynę z roku ub. — Węgry 71:41. Tym 
samym koszykarki węgierskie zajęły ostatecz­
nie trzecie miejsce, — o tytule mistrzowskim 
zadecyduje niedzielne spotkanie ZSRR — Cze­
chosłowacja.

Najbardziej emocjonujący był mecz o miej­
sca od 4—6 między Bułgarią i Włocham:. Po 
żywej i zaciętej grze zwyciężyły koszykarki

-Bułgarii 50:45. Drużyna włoska, która .prze­
grała oba mecze finałowe zajęła ostatecznie 
6 miejsce. W niedzielę o 4 miejsce w turnieju 
walczyć będą koszykarki Polski i Bułgaiii.

Austrią przegrała ostatni mecz z Francją 18:52 
zajmując 9 miejsce. W meczu o 7 miejsce Fran­
cja spotka się ze Szwajcarią,

W ostatniej grupie Rumunia, pokonała NKD 
77:15. Debiutująca w mistrzostwach drużyna 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej znala­
zła się na 12 miejscu. O miejsca 10 walczą 
w niedzielę Rumunia i Finlandia.

W sobotę 24 bm. jest dzień przerwy w roz­
grywkach.

Japonia po zawarciu seperatystycznego 
„traktatu pokojowego44 z USA

•W dniu 1 czerwca masy pracujących chłopów obchodzić będą w całym 
kraju doroczne, tradycyjne Święto Ludowe. Przygotowania organizacyjne 
do tego uroczystego — manifestacyjnego obchodu są już w pełnym toku. 
Przeprowadza je ZSL przy czynnym współudziale PZPR, a także ZSCh 
1 ZMP.
Tak jak w latach poprzednich Świę 

to Ludowe ,będzie dniem wielkiej mo­
bilizacji małorolnych i średniorolnych 
chłopów i członków spółdzielni pro­
dukcyjnych do wykonania wielkich 
zadań politycznych i gospodarczych, 
stojących przed wsią polską.

Na obchody zapowiedziały swój 
przyjazd liczne grupy robotników z 
pobliskich miast i ośrodków przemy­
słowych. Ich udział w Święcie Lu­
dowym — tak jak udział chłopów 
w pochodach 1-majowyeh — będzie 
żywym wyrazem pogłębiającego się i 
umacniającego sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Hasło umocnienia tego 
sojusżu będzie jednym z naczelnych 
haseł manifestacji ludowych w dniu 
1 czerwca. Skupi ono miliony mało­
rolnych i średniorolnych chłopów — 
świadomych tego, że zacieśnianie bra 
terskiego sojuszu z klasą robotniczą 
i więzi ekonomicznej między miastem 
a wsią, stanowiącej praktyczny wy­
raz tego sojuszu, jest podstawą roz­
woju naszego Ludowego Państwa i 
socjalistycznego budownictwa w na­
szym kraju.

W obchodach święta znajdą wyraz 
uczucia nienawiści, pogardy i potę­
pienia dla sprawców, wojny bakte­
riologicznej w Korei, dla organizato­
rów agresywnej armii europejskiej, 
dla amerykańskich polityków odbu­
dowujących hitlerowski Wehrmacht 
w Niemczech Zachodnich i usiłują­
cych wciągnąć Niemcy do nowej woj­
ny — te uczucia, które chłopi mani­
festowali niedawno wraz z miliona­
mi ludzi pracy miast na wielkich ob­
chodach 1-majowych.

Obchody Święta Ludowego będą 
jednocześnie, manifestacjami gorą­
cych uczuć dla ostoi pokoju — Związ 
ku Radzieckiego i dla Chorążego O- 
bozu Pokoju — Generalissimusa Sta­
lina.

Problemy młodzieży fabrycznej 
i Zlotu Lipcowego

z PRASY: Sęperatystyczny „traktat poko)owy« zawarty z Japonią 
przez USA, oddaje taktycznie Japonię pod okupację USA 1 przel.sztai- 
ca ji w amerykańską bazę wojenną.

Z. OleMński

Zdrajców narody czechosłowackiego 
dosięgła karząca ręka sprawiedliwości

PRAGA (PAP). Przed Sądem 
Państwowym w Budziejowicach od­
był się proces grupy 12 terrorystów, 
składającej się z kułaków, byłych 
przemysłowców i agentów Watyka­
nu. Na czele grupy stał b. przemy­
słowiec Gustaw Smetana, który u- 
trzymywał ścisłe kontakty z agen­
tami wywiadu amerykańskiego i o- 
trzymywał od nich instrukcje. Człon 
kowie bandy zgromadzili nielegalnie 
znaczną ilość broni, którą mieli u- 
żyć w walce o yjteresy imperiali­
stów w wypadku rozpętania agresji 
przeciwko Czechosłowacji. Oskarżeni



Wystawa amatorów - plastyków 
w Pomorskim Domu Sztuki w Bydgoszczy 

(Do artykułu na odwrotnej stronie)
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inisław Mędelski

pika słów o pracy Związku Literatów Polskich
? na Pomorzu

frazowany). Natomiast w odczytanym 
na sekcji opowiadaniu Haliny Filu- 
towicz. wykryto osobliwe rozdwoje­
nie między fabułą utworu a jej ideo­
wą „nadbudową11.

Ale nie tylko sekcje twórcze są o-, 
siągnięciem Pomorskiego Oddziału 
ZLP. W poprzednim numerze „Nowe 
go Toru" pisałem obszerniej o ogól­
nopolskim rekordzie naszego oddzia 
łu^w dziedzinie organizacji i opieki 
narl .Kolami Młodych. Rekord ten już 
teraz wyraźnie zmienił literacką ma 
pę Pomorza, bo stworzył środowiska 
literackie obok Bydgoszczy i Torunia 
także w Grudziądzu i Włocławku. A 
w przyszłości zadecydować może o 
dominującej roli nasźego środowi­
ska literackiego w skali krajowej.

Powie jednak ktoś z entuzjastów 
bydgoskich „Śród literackich", że 
cóż z tego, iż literaci tak dobrze i sy­
stematycznie pracują wewnątrz 
związku, skoro coraz rzadziej docho­
dzą do skutku spotkania literatów z

OGNISKA MUZYCZNE — NOWĄ FORMĄ OŚWIATY POZASZKOLNEJ
NA ZDJĘCIU Estetyczne wnętrze Ogniska Warszawskiego, Towarzystwa Muzycznego 

w Warszawie. Foto CAF — Nowosielski

publicznością na „Środach". Rzeczy­
wiście, trzeba przyznać, że „Środy" 
w ostatnim okresie odbywały się nie 
często, ale za to pisarze nasi nawią­
zali bardzo ścisły kontakt z czytelni­
kami w terenie. Dotychczas bowiem 
wygłosili oni na terenie' całego wo­
jewództwa ponad 700 odczytów i pre 
lekcji literackich w ramach (słówko 
wymyślone przez kiepskich dzienni­
karzy — nie nadużywać!) Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej. Jeżeli czy 
telnik niniejszego felietonu pomnoży 
ilość odczytów przez przeciętną frek 
wencję 200 osób — to uzyska całkiem 
pokaźną sumę słuchaczy, której ja 
nie jestem w stanie obliczycie wzglę 
du na humanistyczny charakter me­
go wykształcenia.

Te wszystkie osiągnięcia stały się 
możliwe dzięki zbiorowemu wysiłko 
wi najaktywniejszych członków 
związku, a zwłaszcza dzięki' nieoce­
nionej energii i zapałowi sekretarza 
Pomorskiego Oddziału, Władysława 
Dunarowskiego.

Ale literaci pomorscy mają także 
spoiy zwycięstw osobistych, o któ­
rych także powinno wiedzieć społe­
czeństwo. Tu znowu na pierwszym 
miejscu wypada wymienić Władysła 
wa Dunarowskiego, bo niedawno 
przecież w witrynach księgarskich 
ukazała się jego czwarta książka 
„Wiosenny deszcz", a obećnie ukoń­
czy! pracę nad zamówionym przez 
Film Polski scenariuszem o tematy­
ce wiejskiej i przygotowuje do dru­
ku następną powieść, <do której tematu 
zaczerpnął z walk Armii Ludowej 
na Pomorzu. Niemały sukces odniósł 
także Adam Grzymała - Siedlecki, 
który, jak wiadomo, został nagrodzo 
ny w Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych za dramaturgiczne o- 
pracowanie sztuki Ireny Krzywi­
ckiej „Doktor Anna Leśna". Wiesław 
Rogowski, który w ciągu roku odbył 
olbrzymią drogę od debiutu do na­
grody literackiej Pomorza, ostatnio 
ma do zanotowania nowy sukces: 
wiersze jego trafiły na łamy „Nowej 
Kultury". Jan Panasewicz i Halina 
Filutowicz, jak to wynika z przebie­
gu sekcji twórczych, przygotowują 
do druku swoje utwory, a Alfred Ko 
walkowski pracuje nad przekłada­
mi łacińskich wierszy pałuckiego 
chłopa. Klemensa Janickiego. Należy 
również odnotować poważny sukces 
młodych toruńskich prozaików, Ta­
deusza Petrykowskiego i Czesława 
Czerniawskiego, którzy ostatnio zo­
stali przyjęci z Koła Młodych na 
członków Związku Literatów.

Jak widzimy więc, w minionym 
okresie nie próżnował zarząd Pomor 
skiego Oddziału ZLP i nie próżnowa 
li też poszczególni członkowie związ­
ku. Dzięki temu właśnie mogłem w 
przeddzień „kanikuły" napisać dla 
„Nowego Toru" ten „chwalący" arty 
kulik.

Lucjan Grabowski

Jan Korczyński Budowa nowego osiedla

Książka
W szarej płóciennej oprawie — setki kartek 
białe stronice rozdziela kolorowa wstążka 
dziecko odgadnie, że to Pan Tadeusz
Stara Baśń, albo inna książka...

Podwórze wiejskie

W tamtej Polsce — co w 39-tym padła 
piwniczna noc szła środkiem wioski, 
chłop nie znał abecadła —
I nie znał się na drukowanych głoskach,

Dziś światło bije z setek stron 
dziewczyna w dzień schylona nad warsztatem tkackim 
— wieczorem gdy mrok okno przysłoni 
w Mickiewiczu rozczytuje się i w Słowackim.

Bajki Tuwima — chłopskie dziecko 
przyciska do piersi ze szczęściem 
młody wyrostek o płowej czuprynie 
wiersze Broniewskiego czyta z przejęciem,..

Florian Mjedziński

Akcja „ZWIĄZKU PLEBEIUSZÓW44 na Pomorza
) młodzieży. — Z Chełmna udał się Es- 
■ man do Torunia, odbył tu narady że 
Stawisińskim i wciągnął do spisku 
odbywającego służbę wojskową u- 
rzędnika gospodarczego Mikołaja 
Smoleńskiego.

Odtąd prace spiskowe na Pomorzu 
zaczęły obejmować coraz większe gro 
no ludzi. W Toruniu zostali zwerbo­
wani m. in. fryzjerzy Zaczewscy i 
urzędnik gospodarczy Konstanty Ko­
walkowski, w pobliskim zaś Wymy- 
słowie nauczyciel domowy Ignacy Le 
mański, który działał wśród okolicz­
nych chłopów i robotników wiej­
skich. W Chełmnie został wciągnięty 
do spisku czeladnik garncarski Wil­
helm Wysocki, a w Grudziądzu cze­
ladnik instrumentów muzycznych 
Wincenty Forst oraz kupiec Michał ■ 
Zakrzewski. Są to nazwiska ludzi, i 
których zdołało później wykryć śledź 
two władz pruskich, gdyż liczba spi­
skowców była oczywiście znacznie 
większa.

W październiku Smoleński mógł; 
już udać się do Poznania, aby zdać 1 
sprawozdanie. Brał oh udział w ze- j 
braniu kierowników spisku u Stefań- , 
skiego. Podczas narady omawiano ! 
przeprowadzenie ataków na twierdze 
w Poznaniu, Toruniu i Grudziądzu. 1 
Smoleński narysował więc plan twier 
dzy toruńskiej, który widocznie znał 
z czasów swej dopiero co zakończo­
nej służby wojskowej.

* *

Dla całości obrazu należy dodać, 
że w tym czasie w ruchu rewolu­

cyjnym krzyżowały się jakby dwa 
spiski: jeden kierowany przez agen­
tów paryskiej „Centralizacji", obej­
mujący głównie patriotyczną część

Trojanowski, zdradzony wkrótęe po­
licji pruskiej przez szynkąrza Węsier 
skiego. — Tomicki miał za zadanie 
pobudzić do powstania ludność Bo­
rów Tucholskich.

W końcu grudnia 1845 r. Elżanow- 
ski został jednak aresztowany, co 
wprowadziło zamieszanie do spisku. 
Warto zaznaczyć, że uważając bisku­
pa w Chełmnie za wrogiego narodo­
wym dążeniom polskim, miał zamiar 
z chwilą wybuchu powstania usunąć 
go i mianować jego następcą ksrędza- 
patriotę Tułodzieckiego, uczestnika 
Powstania Listopadowego...

VS7 ybuch powstania był naznaczony 
’’ na początek 1846 r. Aresztowa­

nia, dokonane w końcu 1845 r. w Wiel 
koipoisce i na Pomorzu, pogłębił}' 
kunktatorstwo kierowników „szlache 
ckiego spisku11, którzy wzywali do 
odroczenia wybuchu powstania. Ra­
dykalne elementy ze związku były 
natomiast za podjęciem kroków zbrój 
nych, których próby nastąpiły na­
samprzód w Starogardzie, a w kilka 
dni później w Poznaniu. W obydwu 
wypadkach masa spiskowców zalicza 
ła się do plebejuszy.

W okolicach Starogardu bardzo 
czynnym spiskowcem był patriotycz 
ny ks. Lobodzki z Klonowa,.syn ro­
botnika wiejskiego. U niego to zjawił 
się 20 lutego 1846 r. Florian Ceynowa, 
student medycyny z Królewca, do­
wiedziawszy się o bliskim wybuchu 
powstania. Późniejszy ten wybitny 
pomorski działacz postępowy, okazał 
z miejsca wielką energię. Na wieść,' 
że nie zjawił się wyznaczony dowód­
ca ataku na Starogard, CeynoWa o-

świadczył zebranym u księdza spis­
kowcom, że obejmuje kierownictwo 
i atak wyznaczył na noc z 21 na 22 lu 
tego. Udał się następnie do Starogar 
du do wymienionego już czeladnika 
garncarskiego Wysockiego, u które­
go nastąpiło omówienie ostatnich 
szczegółów.

W nocy na 22 lutego spiskowcy ze­
brali się w dwóch grupach: jedna w 
liczbie ok. 30 ludzi w Suminie, dru­
ga, licząca ok. 60 osób, w Rywałdzie. 
Byli to przeważnie robotnicy wiej­
scy. Czynnym wśród nich był Antoni 
Świtała, który głosił im m. in., że 
„kto weźmie udział w powstaniu o- 
trzyma ziemię, odebraną szlachcie. 
Szlachcicom wolno będzie mieć tylko 
po jednym folwarku...11

Tylko kilku spośród spiskowców 
miało strzelby myśliwskie. Chłopi i 
robotnicy wiejscy byli uzbrojęni je­
dynie w kosy i siekiery. Całe to przed 
sięwzięćie było więc' bardziej oparte 
na młodzieńczej fantazji, niż na real­
nych podstawach.

Doszła do tego jeszcze jedna rzecz. 
Ponieważ Ceynowa oczekiwał spi­
skowców w mieście, kierownictwo 
nad zebranym w lesie oddziałem ob­
jął 21-letni Puttkammer — Klesz- 
czyński, syn jednej z okolicznych ro­
dzin ziemiańskich. To widocznie 
wpłynęło na nieufność spiskowców, 
rekrutujących się ż ludzi wyzyskiwa­
nych przez szlacheckich ziemian.

Puttkammer-— Kleszczyński nie za 
chęcał oczywiście spiskowców hasła­
mi rewolucyjnymi, lecz mówił im, że 
„idą do miasta na pomoc katolikom, 
których mordują ewangelicy" i że 
„będzie Polska". To przeniesienie wal 
ki narodowej na teren nienawiści re­
ligijnej nie mogło zachęcić biedaków 
do podjęcia niepewnej awantury. Mu

rarz Kuna z Klonowa odezwał się 
więc, że rodzice mówili mu, jak źle 
było w dawnej Polsce i że będzie im 
znowu źle, kiedy ona powstanie. — 
Zdanie to podzielała widocznie więk­
szość, gdyż odmówiono wykonania 
rozkazu szlacheckiego przywódcy. Po 
złożeniu przysięgi, że niczego nie zdra 
dzą i stawią się do powstania na 
pierwsze wezwanie, spiskowcy udali 
się do domu, Ceynowa zaś w kilka 
dni później został aresztowany.

* » *
'T’ aki był koniec akcji, jaka na Po 

morzu łączyła się z działalnością 
„Związku Plebeiuszy". Akcja ta, któ­
ra wysuwała na czoło swych żądań 
reformy społeczne, paraliżowana była 
klasowym stanowiskiem szlachty.

W każdym razie działalność „Związ 
ku Plebeiuszów" przeraziła ogromnie 
władze pruskie, więcej jeszcze niż w 
Wielkopolsće, gdyż uważały one Po­
morze za „pewną prowincję". Tym 
się tłumaczy, że w głośnym procesie 
w Berlinie szczególnie surowo ukara 
no spiskowców z Pomorza. Ceynowę, 
Elżanowskiego, ks. Lobodzkiego i 
Puttkammera — Kleszczyńskiego ska 
zano na karę śmierci; na dożywotni 
areszt Trojanowskiego, Wysockiego, 
Mazurkowskiego, Lipińskiego, Świta 
łę i Danowskiego: na 20 lat więzienia, 
Smoleńskiego i Niesiołowskiego; na 
8 lat Stawisińskiego, ks. Tułodzie­
ckiego, Frosta, Kossa, Złotowskiego 
itd.

Niedaleka „Wiosna Ludów" miała 
jednak przekreślić te wy roki.. Robot­
nicy berlińscy rozbili bramy więzie­
nia w Moabicie i uwolnili skazanych 
Polaków.

Ziarno, zasiane przez plebejskich 
spiskowców rewolucyjnych na Porno 
rzu nie zmarniało. W ludzie pomor- 
•kim rosła odtąd świadomość naro­
dowa i społeczna ' wbrew germaniza 
cyjnemu terrorowi „Westpreussen11 
pozostało polskim Pomorzem!

Nowy TOR
k I edawno, bo w końcu kwietnia 
\ łł rok od zakończenia na łamach 

rety Pomorskiej" żywej dysku- 
ą 5 pracy Pomorskiego Oddziału 

i izku Literatów Polskich. Byłem 
'■ ym z głównych sprawców i — po- 
X zmy otwarcie — winowajców o- 
1. | dyskusji, bo jak słusznie zauważył 
», y Putrament w jednym z ostatnich 
„ erów „Nowej Kultury" swoje „fi- 
fc i“ pisałem trochę pa oko.

I (dnakowoż niezależnie od tego, 
irocent słuszności zawierały mo­

ll! wystąpienia, każdy dziś stwierdzi, 
j. yskusja mimo wszystko spełniła 

je. zadanie, czego dowodem znacz 
j? v porównaniu z poprzednimi o- 

tami ożywienie życia literackie- 
„ ria Pomorzu w ostatnim roku. I 

fenie o tym chciałbym parę słów 
jisać, pragnąc podważyć tym sa- 
łn opinię, która się o mnie od cza 
zeszłorocznej dyskusji utarła, że 
jem krytykiem złośliwym, że wy- 
łytuję tylko złe strony krytyko- 
Łego przedmiotu i z nich buduję 

,i Iną ocenę. -Bo pomijając już to, że 
{ba nic tak nie tamuje rozwoju 

lratury jak właśnie beznamiętne, 
, | pobudzające do myślenia, „apte- 

jskie" recenzje, trzeba pamiętać, 
l_ aby krytyk mógł napisać tzw. „po 

fewny" artykuł, musi mieć do te- 
{pozytywne fakty. A takie fakty 

. lym roku w życiu literackim Po- 

. jrza istniały i stąd też wywodzi się 
! |zytywny“ ton mego felietonu...
' jeżeli więc spojrzymy z perspek- 
ry roku na pracę pomorskiego śro 
Liska literackiego, to niewątpli­

wi za najważniejsze osiągnięcie wy 
{lnie nam uznać fakt, iż uchwyco- 
| wreszcie w ramy organizacyjne 
lywidualną pracę twórczą pisarzy 

[ Joetów pomorskich. Do tego służą 
I j. sekcje twórcze ZLP, z których 
-{województwie bydgoskim stale 
licują dwie: sekcja prozy i sekcja 
Łzji. Każde zebranie tych sekcji 
jt czymś w rodzaju produkcyjnej 
J ady wytwórczej, • oczywiście z 
Względnieriiem całej artystycznej 
Łcyfiki. Tak więc na posiedzeniach 
tcji członkowie związku czytają 

(łoje ostatnie (przeważnie nie pu­
cowane jeszcze) utwory i mają 

■żność wysłuchania sądu kolegów, 
przy udzielają im często cennych 

In i wskazówek. Jasną jest rzeczą, 
.{tego rodzaju udział całego kolek- 
|{vu w pracy twórczej każdego z li- 
łatów, posiada ogromne znaczenie 

JŁ rozwoju i dalszego doskonalenia 
h w sztuce pisarskiej zarówno jed- 
listki jak i całego kolektywu.
.{Sekcja poezji, analizując wiersze 
jlzimierza Jerzego Hoffmana, wska 
•ta mu na niebezpieczeństwo ab- 
jrakcji w obrazowaniu poetyckim, 
tPre utrudnia czytelnikowi zrozu­
mienie jego utworów. Wiesław Ro- 
’{wski na posiedzeniu tejże sekcji 
({wiedział się, że nie powinien rezy­
dować z dynamizmu artystyczno - 
Łowego swych wierszy na rzecz

bezemocjonalnych obrazów malar­
skich, a ostatnio toruńskiej poetce, 
I larii Nieławickiej poradzono, aby 
wypowiedziała walkę subiektywne­
mu estetyzmowi, panującemu w jej 
twórczości.

Sekcja prozy dokonała oceny ostat 
niej książki Władysława Dunarow­
skiego: „Wiosenny deszcz", wskazu­
jąc pisarzowi na resztki naturalizmu, 
które gdzieniegdzie jeszcze podnoszą 
głowę na słusznie ębranej przez pi­
sarza drodze do realizmu socjalisty­
cznego. Janowi Panasewiczowi, któ­
ry przedstawił fragmenty swej po­
wieści z życia rybaków kaszubskich, 
sekcja pomogła w zlikwidowaniu nad 
mianu brutalizmów stylistycznych, 
które polegały na tym, że ilekroć pi­
sarz chce powiedzieć, iż człowiek o 
nieogolonej twarzy uśmiechnął się, 
formułuje to mniej więcej w ten spo 
sób: „Na porośniętej gęstą szczeciną 
mordzie jego pokazał się żółtozębny, 
wydzielający smrodliwą woń, u- 
śmiech" (przykład oczywiście spara-

Kazimierz Chyła

I W związku z artykułem dr B, Pawłów- 
I skiego pt. „Walenty Stefański*4 („Gazeta 
I Pomorska44 nr 118) otrzymaliśmy następu- 

-■?! Hce informacje odnośnie tradycji postępo- 
wych Pomorza. Red.■

■ ramach niepodległościowych dą- ' 
Sf żeń rewolucyjnych, jakie w kil- ' 
T lat po Powstaniu Listopadowym ■ 

^{częły ogarniać Wielkopolską, pow- 
Śtkł w Poznaniu „Związek Plebeiu- 
P|ów“, jako wyraz radykalnych prą- 
Jw społecznych klas pracujących, 
{garnął on rzemieślników i wywo- 

Kącą się z nich młodzież gimnazjal­
ną oraz doły „plebejskie". Kierowni- 
r związku postawili sobie za zada- 
|e objąć swą działalnością, wszyst- 
ie ziemie polskie zaboru pruskiego. 
[ ile nie udało się im to na Śląsku, 
Bzie słabe było jeszcze poczucie na- 

ftdowe mas ludowych, o tyle akcja 
Ibiskowa na Pomorzu miała zatoczyć 
{persze kręgi.
|| Łączność między Wielkopolską, a 
[{omorzem musiała być dość wcześ­
nie nawiązana, prawdopodobnie 
{rzez rzemieślników. W każdym ra- 

llie już w lecie 1844 r. udał się do To- 
Junia księgarz Stefański, aby tam 
{organizować komórkę spiskową. Za- 
rzymał się on u krawca Tomasza Sta 
Lisińskiegó, któremu polecił dalszą 
{keję. '
| Warunki na Pomorzu były jednak 
trudniejsze niż w Wielkopolsce. To­
też kiedy tam przygotowania posuwa 
ty się naprzód, na Pomorzu one kula­
ły. Wobec tego w lutym 1845 r. udał 
kię na Pomorze pomocnik młynarski 
Esman, obok Stefańskiego i ślusarza 
Lipińskiego główny organizator spi­
sku.

Esman pojechał nasamprzód de 
Chełmna, gdzie przy pomocy towarzy 
szacego mu ucznia rolniczego Zięt- 
kiewicza, pozyskał do spisku kilku 
gimnazjastów. Znajdował się wśród 
nich Erazm . Niesiołowski, który . 
wkrótce wyjechał na studia do Kró­
lewca i tam agitował wśród pocho­
dzącej z Pomorza i Prus Wschodnich

| szlachty-! i inteligencję, drugi zaś 
, „Związku Plebeiuszów", opierający 
się o klasy pracujące. Plębejski śpi- 
sek nie miał, charakteru kunktator- 
śkiego pierwsżego i był radykalny 
.pod względem społecznym. „Linia po 
działu" nie zawsze była jednak wy­
raźna i często zacierała się przez łącz 
ność z jednym i z drugim poszczegól­
nych osób.

Dotyczyło to na terenie Pomorza 
przybyłego z Warszawy do Topolna 
studenta Seweryna Elżanowskiego, 
który wkrótce, mimo młodego wieku, 
wyrósł na jednego z głównych kie­
rowników spisku na Pomorzu. Odbył 
on kilka podróży do Poznania, a w li­
stopadzie. 1845 r. został mianowany 
głównym agentem na Pomorzu. Po­
lecono mu przygotowanie powstania, 
a jako jedno z głównych zadań zaję­
cie miasta i twierdzy Toruń.

Elżanowski już poprzednio poznał 
Stawisińskiego i Smoleńskiego, któ­
rych mu w Poznaniu określono jako 
przywódców spisku w Toruniu. Póź­
niej prokurator pruski głosił: „Pierw 
sza inicjaty-wa rewolucyjnych wich- 
rzeń na Pomorzu wyszła najprawdo­
podobniej od spiskowców w W. Ks. 
Poznańskim, a szczególnie od księga­
rza Stefańskiego".

Elżanowski poczynił szerokie przy­
gotowania, mianując m. in. komisa­
rzy na poszczególne okręgi. Na okręg 
toruński został nim pewien ucieki­
nier z Królestwa, znany jako „pomoc 
nik garbarski Pożorski", którego oso­
bistość pozostała jednak nieznana. 
W Świeciu został nim gimnazjasta 
Tomicki, w Chełmnie gimnazjasta Ko 
byliński, h w Starogardzie student



NOWY TOB

Andrzej TrepkaPieśniarka doli ludu
W 110 rocznicę urodzin Marii Konopnickiej

„Wiosenny deszcz64
Nowa książka Władysława Dunarowskiego

Trudno d bardziej jaskrawy przy­
kład przemilczeń i fałszerstw naszych 
burżuazyjnych historyków literatury w 
okresie międzywojennym, niż stosunek 
do twórczości Marii Konopnickiej.

Utworom jej odmówiono wszelkich war 
tości literackich, zepchnięto gdzieś na 
peryferie piśmiennictwa. Wiersze trak­
towano jako „rymowanki dla malucz­
kich". Wielu zbyt radykalnych nie przy 
pominano. Podobnie byjp — poza paru 
nowelami — z prozą. Tak usiłowano 
zrobić z Konopnickiej poczciwą, nie­
szkodliwą starą ciocię, której zasługi 
uznawano za jej' opowiastki dla dzieci 
i kiwano z fałszywym ubolewaniem 
głową, że poza tym niewiele z jej twór 
czości zostało.

Jednak, mimo zmowy koryfeuszy 
faszyzującej się kultury, twórczość Ko­
nopnickiej pozostała żywa. Tyle tylko, 
że recytując fragmenty jej wierszy czy 
śpiewając pieśni do jej słów, nie zaw­
sze zdawano sobie sprawę, że napisa­
ła je Konopnicka. Ale trwały one prze 
kazywane z pokolenia pokoleniu, trwa 
ły jako wciąż aktualny glos goryczy, 
bólu, oskarżenia, a także często głos 
mocy i nadziei ludu polskiego, które­
go losu nie zmieniła „pańska niepod- 
dległość".

Rewolucyjni, ludowi poeci polscy nie 
odwracali się od twórczości Konopnic 
kiej; Przeciwnie — znajdowali w niej 
wiele podniet dla twórczości własnej, 
stawiali ją słusznie w wielkim szeregu 
godnych przedstawicieli postępowych 
tradycji w naszej poezji. Taki stosu­
nek cechował największego z ntch, 
Władysława Broniewskiego, którego 
poezja wiele Konopnickiej zawdzięcza, 
co poeta sam niejednokrotnie stwier­
dzał.

Istotnie, w procesie rozwojowym 
poezji polskiej, twórczość Konopnickiej 
jest ogniwem pośrednim między poe­
zją naszych wielkich romantyków, prze 
de wszystkim Słowackiego, którego 
wpływ na poetkę jest bardzo wyraźny, 
a poezją walczącego o socjalizm pro­
letariatu, poezją Broniewskiego i wie­
lu poetów współczesnych.

Twórczość Konopnickiej cechuje 
przede wszystkim wnikliwy realizm, 
szerokość poruszanych problemów spo­
łecznych i ogromna wrażliwość uczu­
ciowa na wszelkie przejawy niespra­
wiedliwości.

Ileż zjadliwej ironii i bólu przy jed­
nocześnie jasnej i przenikliwej ocenie 
ówczesnej sytuacji gospodarczo-spo­
łecznej Kongresówki zawiera • wiersz 
pt „Wolny najmita". Przytoczmy z nie­
go. bodaj kilka najbardziej charaktery­
stycznych strof:

„Wolny, bo z więzów jakimi go
_ przykuł
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił
' . _ krwawy
Juz go rozwiązał bezduszny artykuł 

Twardej ustawy...
Z chaty za którą zaległy podatki
Wygnany nędzarz nie żegnał 

nikogo...
Tylko garść, ziemi zawiązał do 

szmatki 
I poszedł drogą.

Czegóż on stoi? Wszak wolny
jak ptacy?

Chce — niechaj żyje, a chce —
. . niech umiera

®zy się utopi, czy chwyci się pracy 
Nikt się nie spiera..."

Uwłaszczenie chłopów w Królestwie 
Kongresowym dawało wolność zaiste 
bardzo problematyczną, obliczoną z 
góry na to. iż ta sama siła robocza, 
którą wykorzystywała szlachta zostanie 
wprzęgnięta tryby kapitalistycznego 
wyzysku. Tę „wolność", która bvła tvl- 
ko, przejściem z niewoli feudalne] do ka 
pitalistycznej doskonale zaobserwowa­
ła.! zdemaskowała Konopnicka nie tył 
jfo w jym j utworze, ale także w wielu 
innych, w których pokazuje, już także 
straszliwą wegetację owvch „wolnvch 
najmitów" w miastach rosnącego kapi­
talizmu.

Wynikiem sytuacji ekonomicznej 
chjopów była fala masowego wychodź 
stwa przede wszystkim do Ameryki. 
Tej bolesnej sprawie poświęca poetka 
epopeję chłopskiej emigracji pt. „Pan 
Balcer w Brazylii",

Żywo i wnikliwie reaguje Konopnic 
ką na. wszelkie, przejawy krzywdy czy 
prześladowania .narodu. Tak samo 
szczerzej żywo wypowiada swoją so­
lidarność z dążeniami narodowo-wy­
zwoleńczymi innych narodów (wiersze 
„Do braci Czechów", „Jan Hus", „Po­
całunek Roberta Ęmmeta" itd.).

Znamienną.pozycję stanowią w twór 
czości Konopnickiej utwory o tematyce 
historycznej. Same ich tytuły jak np. 
„Spartakus" i „Galileusz" posiadają 
jasną wymowę społeczną. Są to obra­
zy z dziejów, walki przeciwko ucisków’ 
i przesądom, wizeri5)iki bojowników 
ludzkości walczących postęp i spra­
wiedliwość

DNI OŚWIATY W BYDGOSZCZY POD ZNAKIEM KSIĄŻKI.
Foto „Gazeta1*

„Głos Ameryki64
o Dniach Oświaty, Książki i Prasy

DALSZA LIKWIDACJA NAUKI
I OŚWIATY W POLSCE

„Reżim warszawski, kontynuu­
jąc konsekwentnie likwidację re­
sztek życia kulturalnego w Polsce, 
urządził tak zwane „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy". Półki księgarń, kio 
sków oraz stoisk ulicznych zarzuco­
no propagandową bibułą znanych 
grafomanów komunistycznych, jak 
Sienkiewicz, Konopnicka, Orzeszko­
wa, Prus, Żeromski i inni. Wśród tej 
bezwartościowej makulatury nie 
brak również utworów pismaków ko 
munistycznych z zachodniej Europy. 
W witrynach księgarskich panoszą 
się rozmaite Balzaki, Moliery i inne 
Szekspiry.

Przy okazji notujemy cyniczne 
nadużywanie przez reżim literatu­
ry do szerzenia bezbożnictwa. Tak 
na przykład ostatnio wydano w Pol 
sce utwór rewolucyjnego wywro­
towca, niejakiego Zygmunta hrabie­
go Krasińskiego, pod tytułem „Nie 
boska komedia". Już sam tytuł 
świadczy o ateistycznym charakterze 
tego sztuczydła.

Wśród dziatwy propaganda komu 
nistyczna szerzona jest za pośredni­
ctwem bajek, z których wyróżnia­
ją się swoją rozkładową treścią luk 
susowo wydane „Bajki" biskupa I- 
gnacego Krasickiego. Duchowny 
ten przyjął niegodną rolę gorszycie­
la maluczkich, przekupiony bezpraw 
nym ofiarowaniem mu w zarząd die 
cezji warmińskiej, której przynależ 
ność do Polski nie została uznana., 
jak wiadomo, ani przez Rzym, ani 
przez kanclerza Adc umiera."

PRZESTROGA DLA REŻIMO­
WYCH POETÓW

„Jednym, z dowodów zorganizowa­
nego znieprawiania przez reżim u-

Wśród prac amatorów-plastyków
Wystawa prac amatorów-plastyków 

w Pomorskim Domu Sztuki w Byd­
goszczy jest wymowną ilustracja dtf 
artykułu nowej Konstytucji, mówią­
cego, że „obywatele Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mają prawo do 
korzystania ze zdobyczy kultury i do 
twórczego udziału w rozwoju kultu­
ry narodowej". Prawo to — mówi dal 
szy punkt tegoż artykułu — zapewnia 
„wszechstronne popieranie i pobudza 
nie twórczości kulturalnej mas lu­
dowych i rozwoju talentów twór­
czych".

Popieraniu twórczości mas ludo­
wych służą właśnie m. in. także orga­
nizowane licznie w całym kraju wy­
stawy pl-ac amatorów-plastyków. Po­
zwalają one wyławiać spośród coraz 
liczniejszych twórców-amatorów ta­
lenty najtęższe, które otoczone starań 
ną opieką mogą się rozwijać swobod­
nie w warunkach, jakie były nie do 
pomyślenia w Polsce międzywojen­
nej.

Poziom tegorocznej wystawy prac 
amatorów z całego terenu wojewódz­
twa bydgoskiego jest dość wysoki, 
chociaż różny. Tak różny, jak różne 
są zdania, czego w.ymagać od ama­
tora, jakie prace najwyżej oceniać. 
Często spotykamy się z poglądem, że 
najcenniejszym momentem w pracach 
amatora jest prymitywizm. Wyznaw­
cy takiego podejścia do twórczości 
amatorskiej przechodzą dość oboję­
tnie obok prac już zaawansowanych 
i dojrzałych, a zatrzymują się z za­
chwytem przed pracami, których 
szczere próby ukazania rzeczywistości

' w sposób indywidualnv nie jeszcze-

Ostatnio wydana książka Włady­
sława Dunarowskiego „Wiosenny 
deszcz"*) składa się z trzech opowia­
dań. Treść ich jest dość różnorodna. 
Wspólną ich cechą jest słuszna po­
stawa społeczna autora i jego rewo­
lucyjny optymizm.

Opowiadanie tytułowe, najdłuższe, 
rozgrywa się w siedzibie Zespołu Pań 
stwowych Gospodarstw Rolnych na 
Ziemiach Odzyskanych, na Śląsku. —

my słów młodzieży polskiej jest przy 
musowa lektura w szkołach i na wy 
działach polonistyki utworów Sło­
wackiego i Mickiewicza. Obydwaj 
ci panowie dawno już zdemaskowali 
się dostatecznie, jako wtyczki reżi­
mowe w środowisku emigracji pol­
skiej na Zachodzie.

To właśnie Słowacki Juliusz zasiał 
w sercach wielu emigrantów zwąt­
pienie w ich przyszłość na Zacho­
dzie znanym wierszem: „Smutno mi 
boże, dla mnie na zachodzie"

Wspólnik Słowackiego Mickiewicz 
Adam, pogłębił tę destrukcyjną atmo 
sferę na emigracji defetystycznym o- 
krzykiem „Biada nam zbiegi" (cijtu- 
jemy dosłownie z wydanego w Pol­
sce w milionie egzemplarzy ohydne­
go paszkwilu na hrabiego Horeszkę 
„Pan Tadeusz").

Mimo tych zasług dla reżimu, o- 
bydwaj ci — pożal się boże poeci — 
nie doczekali się zbyt wysokiej oce­
ny nawet u swoich, protektorów. Naj 
lepszym dowodem tego są śmiesz­
nie niskie ceny, po jakich sprzedaje 
się w Polsce utwory tych obydwóch 
partów. Wystarczy wspomnieć, że re 
klamowany jako bestseller wspom­
niany przed chwilą „Pan Tadeusz" 
Mickiewicza sprzedawany jest po .? 
złote, a więc za cenę paczki papiero 
sów. Paczka papierosów za „bestsel­
ler". Oto jak nisko cenią twórczość 
swoich własnych ludzi reżimowi 
władcy Polski. Niech to będzie prze 
strogą dla wszystkich, którzy by 
chcieli kroczyć śladami Mickiewi­
cza. t

I tego wniosku z rozpętanej przez 
reżim akcji tak zw. „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy" nie przesłoni żadna 
propaganda komunistyczna".

Zenon Wiktorczyk 
(„Szpilki*4)

ki Czesława Politowicza z Bydgoszczy 
zdradzające dość daleko zaawansowa­
ne opanowanie techniki, bystrość ob­
serwacji, wszechstronność zaintere­
sowań. Z pracami tego samego amato 
ra spotykamy się także w innych sa­
lach.

Z produkcją fabryk papierniczych 
we Włocławku związana jest miła 
płaskorzeźba w drzewie Feliksa Mai- 
ka, przedstawiająca strugacza przy 
pracy.

Zwracamy uwagę na jeszcze jeden 
rysunek Kazimierza Szeflera z Włoc­
ławka przedstawiający fragment par 
ku. Uderza on nas dlatego, że w innej 
sali zainteresujemy się pracami olej­
nymi tego samego autora, ale jakże 
innymi w ujęciu i wyrazie: w przeci­
wieństwie do rysunku, wykonanego 
lekko i z... rutyną piórkiem — obra­
zy Olejne wykazują wiele cech pry­
mitywu i zwracają uwagę oryginal­
nością ujęcia.

Akwarela i gwasz L. Promińskiego 
z Inowrocławia „Dolny Sjąski „To­
ry nocą" oddają trafnie nastrój i zdra 
dzają śmiałość w operowaniu barwną 
plamą.

Z prac olejnych przykuwa oczy 
„Podwórze wiejskie", Lucjana Gra­
bowskiego z Bydgoszczy, oryginalnym 
ujęciem, śmiałością kompozycji i ko­
lorystycznym rozwiązaniem. Podob­
nie i druga praca „Hodowla trzody".

Ewa Lewańska z Kruszwicy nade- 
słała prace zdradzające duże opano­
wanie techniki malarskiej. W ramach 
swych niewielkich płócien malarka za­
mknęła, nastrojowe, pełne głębi i dali 
krajobrazy.

Autor ujął koncepcję w ten sposób, 
że zasadnicza akcja opowiadania prze 
wija się przed naszymi oczami na sto­
sunkowo niewielu stronach, na po­
czątku i na końcu opowiadania. Więk­
szą część zajmują wspomnienia prze- 
szłości.

Autor ukazuje obraz stosunków 
społecznych typowy dla wsi w Polsce 
sanacyjnej, rzutując go na teren jemu 
samemu bliski: na Podkarpacie. Tego 
rodzaju koncepcja wzbogaca opowia­
danie o plastyczny, z dużą wnikliwo­
ścią odtworzony wycinek niedawnej, 
na szczęście już historycznej przesz­
łości — ale kosztem pewnyGh ofiar. 
Ta dwutorowość wątku rozsadza ca­
łość, wprowadza postacie ginące w 
powodzi przeszłych wydarzeń. Ta o- 
koliczność sprawia, że w „Wiosennym 
deszczu" nie sposób wyłowić główne­
go bohatera. Z drugiej strony, środko 
wa część opowiadania cofnięta w sto­
sunku do toczącej się akcji o dwa­
naście, a w końcowej fazie o sześć lat, 
zwraca na siebie uwagę i warta jest 
omówienia.

Autor ńie zadowolił się tutaj wier­
nym ukazaniem minionego zła. Z dużą 
wnikliwością ogarnia środkami arty­
stycznymi źródła tego zła, analizując 
jego genezę, daje czytelnikowi wy­
czuć klęskę zła w starciu z czynni­
kiem, którego się bało śmiertelnie: z 
uświadomieniem człowieka. Dosko­
nale pokazane są metody działania ku 
laków, skoro tylko zachodzi potrzeba 
pokierowania biedniakiąm tak, ażeby 
mu nic w życiu nie pozostało prócz 
odrobków, służenia i czapkowania bo 
gatym. Dunarowski ujawnia, jak przy 
lada sposobności ci „nabożnisie" za­
przęgają w rydwan wszystko, co z po­
zoru jest im najdroższe, a więc reli- 
gię i samego Boga.

„Z Boga robicie pachołka waszych 
interesów', nim się posługujecie zaw­
sze, gdy w grę wchodzą wasze spra­
wy. To jest wasz Bóg, nie nasz. Wy 
macie u niego zawsze względy, my 
nigdy. Skarał? Za co? Może za te 
dwadzieścia sześć lat biedowania i 
ciągłego wyglądania czegoś lepsze­
go?"

Cytujemy jeszcze opinie bohate­
rów trzeciego opowiadania:

„Wy wszyscy tak... Można popeł­
niać draństwo, świństwo, nawet zbro 
dnię, byle się nie doniosło... byle ci­
cho, sza. Wtedy jest wszystko po bo­
żemu i według przykazań".

W opowiadaniu „Wiosenny deszcz" 
da się zakwestionować słuszność po­
stawionego konfliktu: sadzarka — ro­
botnicy rolni. Czyż nie jest rzeczą ja­
sną, że skoro nowa, nie używana do­
tąd w tych stronach maszyna została 
przysłana przez Zarząd Okręgowy 
PGR — musi ona dobrze wykonywać 
pracę, do jakiej jest przeznaczona? 
Kiedy konflikt został już pomyślnie 
przezwyciężony, autor jak gdyby na­
suwa myśl, że mógł on przebiegać o 
wiele ostrzej. Posłuchajmy, co mówi 
agronom na zapytanie Piegzy: „Mo­
je zdanie... Możecie się zabrać do sa­
dzenia. Gadałem z ludźmi, rewolu­
cji nie będzie. Maszyna na ogół wszys 
tkim się podoba". Wyraz „rewolucji" 
jest w tym kontekście chyba niepo­
rozumieniem.

Drugie z kolei, krótkie opowiadanie 
jest starannie przemyślanym, ideo­
logicznie wartościowym obrazkiem 
z życia spółdzielni produkcyjnej. Ro­
la kierownicza podstawowej organi­
zacji partyjnej została tu przedsta­
wiona w formie bardzo przekonywu­
jącej.

„Młodzi Miazgowie" — ostatni u- 
twór w tej książce, pod każdym wzglę 
dem wysuwa się na czoło. Akcja to­
czy się współcześnie i jest mocnym 
potwierdzeniem tego, bez czego nasz 
marsz do socjalizmu byłby tylko nie­
zdarnym dreptaniem w miejscu: afir- 
mację nowego człowieka. Na niewie-

Pejzaż Feliksa Waldowskiego z Byd 
goszczy, chociaż nieco prymitywny, 
odznacza się realistycznym potrakto­
waniem tematu.

Prace Jerzego Feldmana z Grudzią 
dza: pejzaż górski i panorama Gru­
dziądza różnią się tak bardzo w spo­
sobie wykonania, że trudno byłoby 
przypisać obie prace jednemu autoro­
wi.

Jan Kisler z Brodnicy zachował In­
dywidualne spojrzenie na otaczający 
go świat, czego dowodem realistyczny 
o wielu cechach prymitywu krajobraz 
z „Babią Górą".

Z olejnych prac wymienimy jeszcze 
dwa poprawne płótna Jana Korczyń­
skiego z Bydgoszczy — budowa nowe­
go osiedla.

Rzeźbę reprezentuje znana na na­
szym terenie Klara Krillowa z Kcy- 
ni, której typy ludowe i sceny z ży­
cia wsi mają dużo swoistego wyrazu, 
wdzięku i humoru. Pełne ekspresji 
są małe grupy „Zapaśników" i „Bez­
domnych" Jadwigi Lewińskiej z Byd­
goszczy.

Na tym krótkim, szkicowym prze­
glądzie zamkniemy wędrówkę po wy 
stawie stwierdzeniem, że wszystkie 
prace zasługują na uwagę. Każda z 
nich posiada cechy, świadczące o 
szczerym zapale i twórczym wysiłku 
ich autorów, zmierzających — chociaż 
różnymi drogami — do tego samego 
celu: do twórczego udziału w życiu 
kulturalnym narodu.

(wwT

lu stronicach autor potrafił w spJ ff 
żywy i przekonywujący ukazać r# jl 
dzież, która już wyzwoliła się $|1 ci 
władzy guseł i wyzysku, która $ 
czego chce. Uboga wieś podkat 3! 
cka... Paru bogaczy, zachwiań;, fj ; 
dotychczasowych możliwościach ■ 
zyskiwania biedoty, staje na, gło 5i 
aby podważyć, zwłaszcza wśród nj 
dzieży, zapał i wiarę w piękne Dzii 5, 
które rośnie i zwycięża. Młodzi 
pozwolą zamydlać sobie oczu, ud -j 
w budowaniu lepszego życia uodf j; 
nil ich przeciwko wszelkiego rodź 
oszustwu pojęć. Posłuchajmy Fr| p 
ka Miazgi:

„Próbują jeszcze straszyć woj ' 
cudami, lecz 1 to nie bardzo bid < 
Nasza szkoła też im nie na rękę. | Ą 
mięłam, jak Kuraś się przechwalał! > 
będę jego parobkiem. Akurat 1 
wsi zakładali wtedy gimnazjum. > i 
dział mię przy zapisie... No i co? j 
zgorszeniu Kurasiów będę inżyił f 
rem. Za miesiąc jadę do Gdańska! K1 (i

Kwestia pozytywnego bohat ■. 
znajduje się w tym opowiadaniu, f 
przeciwieństwie do „Wiosennego s, 
szczu", już na najlepszej drodze. 2 {
tor zamierzyd do tej rangi pcdni 
kobietę. Niestety, postać Helki, 1 
brze i przekonywująco odtworzd 
za mało udziela się akcji. Moim ziil ■« 
niem błąd polega na tym. że aułl 
nie rozszerzył „Młodych Miazga 
do ram powieści. Nie znaczy to, : ,
cytowane opowiadanie posiadało 1 t 
żące braki konstrukcyjne i było I; . 
czej szkicem powieściowym. Ale 1 
gata treść, realia pełne rewolucyjj 
dynamiki — powinny przelać 1] c 
za burtę pięćdziesięciu sześciu str| 5 
Tu im stanowczo za ciasno. Wysti ’ 
czyłoby ich na obszerny tom. A » .
dy Helka byłaby na pewno boha 
rem pozytywnym, być może jednyn j 
celniejszych w naszej młodej poi . 
jennej literaturze krąju budując! ■ 
socjalizm. /

Warto jeszcze wspomnieć o języ! 
Dunarowski zrezygnował z zastoi 
wania na szerszą skalę gwary. J 
ona dawkowana oszczędnie Natomi 
sposób mówienia chłopów, bud 4 l 
zdań, potoczny styl dialogów odda 
jest wyraziście, nadaje akcji koloi i 
tu lokalnego. Dowodem słusznego 1 K 
boru języka, którym przemawiają 
nas postacie „Wiosennego desze: I 
może być list Anieli do męża ( B 
58-60). Chłopi nie piszą na ogół t 
długich listów. A pomimo to czyta, fc! 
go ani przez chwilę nie odnosi i 
wrażenia sztuczności.

Jedynym zarzutem, jaki można j 
stawić stosowanemu przez autora , 
zykowi, jest to, że kiedy odtwm i 
myśli swoich bohaterów, a nawet 
narracyjnym opisie, również nie r< I 
gnuje z używania poszczególny I 
słów lub form, które język literał I 
odrzuca. Podaję przykładowo: „A ’ f 
dzie na kościele wzdychali i wyc. f 
rali nosy" (str. 10), „Aniela odpow I 
dała na to honornie" (str. 47). „Pi 
kała, ślabizując litery" (str. 62).

Można by również zakwestionow I 
używanie zwrotów zubożających naB 
język, które chociaż pokutują na w| 
powinny zniknąć. Z tej przyczyny iW 
obecność w książkach nie jest pożl 
dana. Przytoczę trzy przykłady: s| 
148 „sieroctwo" w znaczeniu „wdl 
wieństwo", str. 83 „ja dwa razy s|- 
żeniłam" zamiast „wychodziłam zl 
mąż".

W sumie Władysław Dunarowsi 
dał nam rzecz ciekawą i pożyteczn 
..Wiosenny deszcz" czyta się lekko 
niesłabnącym zainteresowaniem. 
Książka ta wydaje się pozycją prz 
łomową na ambitnej drodze poszuk 
•wań autora ku pełni realizmu socji 
listycznego. Zapoznawszy się n 
pierwszy raz z jego dużym i oryg 
nalnym talentem, mamy prawo spił 
dziewać się, że Dunarowski uciesal 
nas niejednym wartościowym utwd 
rem o nowym człowieku, że w pięM 
nym artystycznym kształcie uczci jni 
go pracę, jego horyzonty, jego zwjjl 
cięstwa. A takich książek wciąż zl| 
mało.

*) Władysław Dunarowski? t,WiosenflB 
■deszcz" Ludowa Spółdzielnia Wydawaical 
Warszawa 1951.

------- O--------

Nowe premiery 
w Teatrach 

Ziemi Pomorskiej
Państwowe Teatry Ziemi Pomor 

skiej Bydgoszcz — Toruń, pod dyres 
cją Wacława Kozieła oraz kierownii 
ctwem artystycznym J. Waldena i Tli 
Byrskiego kończą w tej chwili przyj 
gotowania do dwóch nowych pre­
mier.

Zespół bydgoski pod kierowni­
ctwem reżysera Mieczysława Wieli- 
cza wystawi po raz pierwszy na sce- 
nie Teatru Miejskiego w Inowrocław 
wiu komedię Jerzego Jurandota pil 
„Rodzinka" (

W Toruniu wszedł w końcowe sta­
dium przygotowań „Ożenek" Gogo­
la. Wystawieniem klasycznej komedii 
Teatry- Ziemi Pomorskiej złożą hołd 
wielkiemu pisarzowi rosyjskiemu w 
100 rocznicę zgonu (4852—1952) obcho 
dzoną przez całą postępową ludz­
kość. Uroczysta premiera „Ożenku" 
(w środę 28 bm.) stanie się niewątpli­
wie wielkim wydarzeniem w żvciu kultu—p-..------ ,
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prosty, środuami jeszcze dość surowy 
mi pod względem technicznym, istot- ( 
nie wykazują dużą dozę wzruszają­
cego prymitywizmu. Ale błędem by­
łoby nakreślać twórczości amatorskiej 
granice, do których amatorowi wolno 
dochodzić. Każda praca — i ta już 
dojrzała i ta pełna naiwnego spoj­
rzenia na świat, idradzająca walkę 
o znalezienie własnego sposobu wy­
powiedzenia się, zasługuje na uwa­
gę i uznanie.

Różny jest poziom prac w Pomor­
skim Domu Sztuki, ale wszystkie zdra 
dzają szczere umiłowanie sztuki, któ­
rej amatorzy-plastycy oddają się w 
chwilach wolnych od swych zajęć za­
wodowych.

Na wystawie białe kartki pod pra­
cami zdradzają tylko nazwiska auto­
rów. Przyjemnie byłoby poznać ich bli­
żej, ich samorodny talent, warunki, w 
jakich się rozwija. Ale to zadanie na 
dłuższą metę — na razie musimy ogra 
niczyć się tylko do zdania sprawy z 
tego, co widzimy na wystawie.

Krótki nasz przegląd nie może mieć 
pretensji do wyczerpującego omówie­
nia wystawy, na której zgromadzo­
no okoio 180 rysunków, obrazów, 
rzeźb i wycinanek ludowych. Ograni­
czymy się do fragmentów wysta­
wy.

W ostatniej' salce z rysunkami przy­
kuwa wzrok szkic piórkiem „Niewi­
doma", silny w wyrazie, przemawia­
jący realistycznym ujęciem — praca 
Henryka Nenckiego z Włocławka.

• Zwracnja tutaj również uwagę rv<nm-

Utwory poświęcone doli ludu pol­
skiego można podzielić według,dawa­
nych przez samą autorkę tytułów czy 
podtytułów na „obrazki" i na „pio­
snki". Zarówno w formach bardziej 
epickich jak i w liryce ukazują nędzę 
i krzywdę ludu polskiego i wyrażają 
gorącą wiarę w drzemiącą w nim siłę. 
W piosnkach tych, na ludowej formie 
i obrazowaniu opartych, nie ma nic z 
ckliwej sielankowości. Spoza melodyj­
nej frazy i uroków krajobrazu brzmią 
nuty goryczy, bólu, ironii i buntu. Ileż 
społecznej treści zawiera taka choćby 
z pozoru „niewinna" metafora:

„Świecą gwiazdy świecą,
Na wysokim niebie... 
Jeno nie myśl chłopie, 
2e to i dla ciebie...
Ta jasna z tysiąca. 
Co wschodzi od boru, 
Jako skrawek słońca, - 
To pana ze dworu.* , 
A niżej ta druga 
Ze złota szczerego,

Co nad stawem mruga.
Proboszcza naszego..."

Ogromna prostota używanych po­
jęć, słownictwa i składni przy na­
rzucającej się wprost melodyjności 
wiersza — także zadecydowały o ich 
popularności. Wiele owych „piosnek" 
stało się rychło pieśniami, by przy­
pomnieć choćby popularną piosen­
kę „Nie swatała? mi cię matka" (me­
lodia Niewiadomskiego), nie mówiąc 
już o słynnej, napisanej po wypad­
kach we Wrześni „Rocie".

Epickie utwory Konopnickiej, a 
przede wszystkim jej opowiadania, 
nowele i obrazki prozą, zaskakują 
wprost zwartością dramatycznej kon 
strukcji i mistrzostwem w kreśleniu 
sylwetek bohaterów. Dopiero ukazu­
jące się obecnie „Pisma wybrane" 
Marii Konopnickiej, zawierające m. 
in., dwa tomy opowiadań, pozwalają 
nam w pełni ocenić doskonałość ar­
tystyczną Konopnickiej jako nowe- 
listki. Mają te opowiadania często 
ostrzejszą wymowę społeczną niż li­
ryka i nic dziwnego, że w okresie 
międzywojennym tak skwapliwie kry 
to je pod korcem. To co dla nas jest 
w nich przede wszystkim bliskie i co 
stanowi zresztą centralny punkt ca­
łej twórczości Konopnickiej — to jej 
stosunek do człowieka. Nawet w 
wierszach z Włoch czy z Francji 
głównym punktem zainteresowania 
autorki jest zawsze człowiek i to o- 
czywiście nie przypadkowo spotka­
ny turysta, ale włoski lud pracują­
cy czy nędzarz bezrobotny.

W opowiadaniach o tematyce pol­
skiej galeria owych uciśnionych i 
krzywdzonych jest niesłychanie bo­
gata. Wszystkie te postacie otacza 
autorka serdecznym ciepłem. Nie ide 
alizując ich bynajmniej, ukazuje ta­
kie cechy charakteru czy umysłu, któ 
re kazały wierzyć w niezniszczalną 
siłę i wartość prostych ludzi i mimo 
ich zrozumiałych osobistych niepo­
wodzeń w ustroju kapitalistycznym 
— budziły optymistyczną wiarę w 
lepszą przyszłość ludzkości. Wiele po 
staci Konopnickiej, to potencjal­
ni „pozytywni bohaterowie" naszych 
czasów, a jak ich malować w pełnej 
ludzkiej prawdzie niejeden pisarz 
współczesny może się od niej uczyć.

Twórczość Konopnickiej jest dla 
nas dzisiaj szczególnie żywa i bliska: 
i jako prawdziwy, realistyczny obraz I 
tak niedawnej epoki wyzysku i jako 
twórczość pełna humanistycznej tre­
ści i w wielu wypadkach jako kla­
syczny wzór prostoty artystycznej, 
będącej wynikiem wielkiego mistrzo 
siwa i świadomości pisarza two­
rzącego z poczuciem pełnej odpowie 
dzialnośći, iż słowa jego dotrzeć ma­
ją do jak najszerszych kół czytel­
ników.

Przypadająca obecnie 110 rocznica 
urodzin poetki winna pobudzić do

jeszcze szerszego zainteresowania się 
jej twórczością. Mamy już do dyspo 
zycji pierwszych pięć tomów jej 
„Pism wybranych", wydanych przez 
„Książkę i Wiedzę oraz I tom 
wyboru poezji i prozy nakła­
dem tegoż wydawnictwa. Możemy 
nie tylko odszukać utwory zna­
ne i zapomniane, ale poznać w ca­
łej pełni dorobek artystki, która 
w Ludowej Polsce znajduje wreszcie 
należne jej miejsce.

Wanda Leopoldowa



Kr 124 (1190) Str. 5

bydgoskiej załogi budowlanej Osiedla Kapuściska 
dzięki stosowaniu radzieckich metod pracy

Upolitycznić walkę
o wyniki nauczania na UMK

Na ścianach jasnego pokoju, z któ 
rego okien widać wybudowane już 
bloki mieszkalne i coraz wyżej pną- 
ce się mury nowych obiektów osie­
dla* wiszą dziwne makiety. Na jed­
nej namalowane są symetrycznie u- 
łożone kolorowe prostokąty, na dru­
giej natomiast powpinano w rów­
nych rzędach barwne blaszane syl­
wetki ludzi z wyrytymi nazwiskami. 
Na biurku dwa telefony i mikrofon.

To właśnie jest główna dyspozy­
tornia Zarządu Budowlanego „Kapu 
ściska'* w Bydgoszczy, oko i serce 
•budowli. Stąd dyspozytor tow. Lubo 
mir Zachariusz kieruje rozstawie­
niem ludzi i przetransportcwywa- 
niem materiałów na budowie, wyda- 
je polecenia, które natychmiast do­
cierają do załogi, gdyż cały teren, na 
którym powstaje osiedle robotnicze 
jest zradiofonizowany i połączony z 
dyspozytornia siecią telefoniczną.

Żadna zmidna na budowie nie u- 
chodzi uwagi dyspozytora. Naj­
mniejsze przesunięcia robotników, 
cieśli czy murarzy, choćby z jednego 
bloku na drugi uwidaczniane są bez­
zwłocznie na makiecie, gdzie każda 
sylwetka oznacza pracownika, a ko­
lor sylwetki jego zawód.

Również ukończenie budynku czy 
też postęp w pracach na budowie re­
jestrowany jest na innej makiecie, 
przedstawiającej plan sytuacyjny 
osiedla.

W ten sposób dyspozytor może po­
wiedzieć o wszystkim co dzieje się 
na terenie budowy, jakby znał to... 
na pamięć.

System dyspozytorski, to metoda 
radziecka, dotychczas mało stosowa­
na w Polsce, a na Pomorzu została 
wprowadzona po raz pierwszy właś­
nie przez Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego w Bydgoszczy. Jest to 
jedna z „nowości", które umożliwiły 
Zarządowi Budowlanemu „Kapuści­
ska" poważnie usprawnić pracę na 
budowlach. Ale zanim do tego do­
szło...

TRZEBA BYŁO DUŻEGO 
WKŁADU PRACY 

POLITYCZNO- 
USWIADAMIAJĄCEJ

Jeszcze w lutym bieżącego roku ro 
boty nie były przeprowadzane nale­
życie, dawał się odczuwać brak poli­
tycznej pracy organizacji partyjnej.

Dopiero, w marcu wyodrębniony 
został zarźąd budowlany i w miejsce 
grupy partyjnej utworzona podsta­
wowa organizacja partyjna.

Wpłynęło to na pewną' poprawę, 
lecz nadal egzekutywa organizacji 
partyjnej-działała bez *planu.

Po wyborach w kwietniu, kiedy do 
władz organizacji weszli tacy ludzie, 
jak tow. tow. Witold Świerko, Feli­
cja Wierzanowska, Jerzy Wencel, Je 
rzy Szulc i inni, którzy wyróżnili się 
w praęy partyjnej i zawodowej, ro­
bota wkroczyła na właściwe tory.

Zorganizowano szereg narad, na 
których zapoznano załogę z nowymi 
metodami zespołowymi, z osiągnię­
ciami postępu technicznego, przydzie 
Jono poszczególne odcinki robót człon 
kom egzekutywy. Do pracy przystą­
pili agitatorzy.

Towarzysz Bronisław Olewnik w 
wolnych chwilach od pracy zbierał 
wokół siebie grapę robotników i tłu-

EDMUND WITOMSKI 
przodownik pracy Bydgoskiej Fabry 

ki Maszyn
Wydajność przodownika pracy 

Edmunda Witomskiego rośnie z 
każdym miesiącem — ostatnio wy 
konywał on 200 proc, normy. Rów 
nocześnie Witomski prowadzi wal 
kę o zmniejszenie ilości braków. 
Dzięki takim jak on, ilość braków 
w fabryce w ciągu ostatnich 2 mie 
sięcy zmniejszyła się z 2,3 do 1,8 
proc.

Witomski wykonał w pełni swe 
zobowiązania, a obecnie wraz z 
całą załogą działu mechanicznego 
realizuje zobowiązania długofalo 
we. W czasie realizacji zobowią­
zania ku czci 60 rocznicy urodzin To 
warzysza Bieruta przodujący rp- 
botnik Witomski zwrócił się do 
organizacji partyjnej z prośbą o 
przyjęcie go w szeregi Partii, 
którą kieruje Wielki Nauczyciel 
narodu polskiego. W najbliższym 
czasie brganizacji partyjnej przy 
Fabryce Maszyn przybędzie nowy, 
ofiarny towarzysz.

Wielkim świętem dla całej załogi bodowy osiedla Bydgoszcz -Kapuściska było wręczenie przez ministra Komana Piotrowskiego 
przodującym robołnikem odznaczeń państwowych.

Od lewej stoją: kierownik budowy Zygmunt Gabryś 1 murarz Tadeusz Krzyżan odznaczeni srebrnymi Krzyżami Zasługi, Henryk 
Somer — betoniarz, Edmund Nowak — murarz, Franciszek Pasiclel — lastrikarz, Jan Brzozowski — betoniarz, Ksawery Śliwa — cieśla 
odznaczeni Brązowymi Krzyżami Zasługi oraz przodujący majster Stanisław Wolny odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

maczył im, że wprowadzenie nowych 
systemów to obniżka kosztów włas­
nych, a więc zaoszczędzenie dla Pań 
stwa wielu cennych surowców, tak 
potrzebnych w naszym budownictwie, 
to wkład do walki o pokój, bo polega 
ona także na wprowadzeniu coraz to 
lepszych metod podnoszących wydaj' 
ność pracy, wzmacniających siły na­
szej Ludowej Ojczyzny.

Agitator Stanisław Lewandowski 
prowadził pracę uświadamiającą w 
hotelu robotniczym.

Konkretne zadania partyjne wyko­
nywali i inni agitatorzy i grupy par­
tyjne.

Jednocześnie wypowiedziano o- 
strą walkę wszystkim rodzajom mar­
notrawstwa materiałowego.

W tym celu na każdym bloku za­
prowadzono książki marnotrawstwa, 
gdzie każdy kontrolujący budowę 
wpisuje swoje uwagi i spostrzeżenia, 
notując zarówno ujemne jak i dodat 
nie strony.

Do zlikwidowania marnotrawstwa 
przyczyniło się także wpilow-adzenie 
funkcji robotników placowych, któ­
rych zadaniem jest kontrolowanie na 
leżytego przeładunku materiałów bu 
dowlanych. Dzięki temu ilość stłuczo 
nych cegieł, belek czy porozrywa­
nych worków z cementem zmalała 
do minimum.

Praca polityczno - uświadamiają­
ca oraz stała kontrola przestrzega­
nia zaleceń kierownictwa budowy i 
egzekutywy podstawowej organiza­
cji partyjnej wykazały wielkie mo­
żliwości załogi w walce z marno­
trawstwem, umożliwiły wprowadze­
nie nowych, przodujących metod.

PIERWSZE OSIĄGNIĘCIA
Oprócz systemu dyspozytorskiego 

wprowadzono w Zarządzie Budowla 
nym „Kapuściska-* radzieckie meto­
dy stawiania rusztowań inż. Popo­
wa i tablice z planem sytuacyjnym 
każdego bloku.

System inż. Popowa przynosi po­
ważne oszczędności drzewa, gdyż do 
tychczas krótkie deski tzw. króclaki, 
zostały odkładane, jako odpad i nie 
miały na budowie żadnego zastosó- 
wania. Obecnie robi się z nich stałe

Siadem naszych artykułów

W, sprawie inwestycji w PZBM

płyty rusztowaniowe oparte na rucho 
mych stojakach. Zaletą tej metody 
jest również możność przesuwania 
rusztowań z miejsca na miejsce bez 
marnotrawienia czasu i materiałów 
na rozbieranie i składanie poszcze­
gólnych kondygnacji.

Tablice z planem sytuacyjnym 
znajdują się na każdym bloku zazna 
jamiając załogę przez cały czas trwa 
nia robót Ze swoim planem i z jego 
realizacją. Jeszcze jedną metodę ra­
dziecką stosują murarze z Kapu­
ścisk. Jest nią wypełnianie grubych 
murów gruzem i zalewanie takiego 
budulca zaprawą murarską. Przyno­
si to duże oszczędności i jednocześ­
nie wpływa na zwiększenie wytrzy­
małości.

Ale nie brak również metod pracy, 
które powstały na budowie i tam też 
po raz pierwszy je wprowadzono. Do 
nich należą dwa pomysły racjonali­
zatorskie dyspozytora Lubomira Za- 
chariusza.

Pierwszy, to zracjonalizowane wy-; 
konanie schodów przez zastosowanie 
specjalnych okładzin wyprockfkówh- 
nych zresztą przez własne warsztaty 
budowy. Okładziny te wykonywano 
dotychczas bezpośrednio na betono­
wej konstrukcji schodów, co powo­
dowało zahamowanie innych prac 
na okres 6 dni. Obecnie założenie już 
nawet wy szlifowanych trwa przy jed 
nym bloku około 8 godzin.

Drugi, to zakładanie między ce­
gły rurolltów, czyli rurek z masy pla 
stycznej do sieci elektrycznej. Elimi­
nuje się przez to wybijanie cegieł do 
przewodów, które pochłaniało wiele 
czasu i niejednokrotnie powodowało 
poważne uszkodzenia ścian budyn­
ków.

Dzięki zastosowaniu wszystkich 
tych metod oraz już przedtem wpro­
wadzonych przy wznoszeniu murów 
systemów dwójkowego i potokowego 
załoga uzyskała poważną obniżkę 
kosztów własnych, wyrośli nowi przo 
downicy pracy.

Tak np. w ostatnich dwóch miesią 
cach robotnicy bloków 17, 18 i 19 za­
oszczędzili 18 tysięcy cegieł, 43 me-

ważne zaniedbania Zarządu Budowla 
nego, Bydgoskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego. Zarząd 
Budowlany wykazał brak troski o 
wykonanie pianów rzeczowych na 
budowie PZBM, niejednokrotnie prze 
chodził do porządku dziennego nad 
sygrtałami ze strony kierownictwa 
PZBM, utrudniał kontrolę realizacji 
harmonogramów i w nieodpowie­
dzialny sposób podchodził do wykona­
nia prac na budowie. Przejawem tych 
zaniedbań są wypadki marnotraw­
stwa materiałów budowlanych desek, 
płyt dachowych itd.. niepełne obsa­
dzenie załogi budowy, dopuszczenie do 
bumelanctwa wśród części tej zaiogi.

Towarzysze z PZBM znają odpo­
wiedzialne zadanie BPZB' na innych 
budowach i w pełni doceniają wkład 
załóg budowlanych wznoszących no­
we zakłady przemysłowe, wielkie bu 
dowie Sześciolatki na Pomorzu. Zna 
czenie tych zadań nie upoważnia jed 
nak w niczym dyrekcji BPZB do ma 
coszego traktowania innych robót, in 
westycyjnych. Przy braku należytej 
troski o rozbudowę PZBM ze strony 
dyrekcji BPZB, kierownictwo Żarz.-, 
du Budowlanego, mając ku temu pc 
ne możliwości zaniedbywało ten od 
cinek pracy, idąc — w wykonywa­
niu ogólnych przerobów i planów rze 
czowych, po linii najmniejszego opi 
ru.

W związku z tym, Komitet Fabry­
czny PZPR zwróci się z partyjną proś 
bą do org. part, przy BPZB i Żarzą

try sześcienne desek rusztowanio- 
wych i około 30 ton cementu.

Kier, budowy Zygmunt Gabryś, 
majster Stanisław Wolny, Tadeusz 
Krzyzan, Franciszek Pariciel, Ed­
mund Nowak, Ksawery Śliwa, Hen­
ryk Somer czy Jan Brzozowski przo 
dują dziś w załodze, poważnie prze­
kraczając swoje normy. Takich, jak 
oni jest coraz więcej.

ABY UTRWALIĆ SUKCESY

Osiągnięcia budowy osiedla robot­
niczego są niewątpliwie duże, czego 
dowodem jest udekorowanie w dniu 
wczorajszym przez Ministra Budów 
nictwa Miast i .Osiedli 8 przodowni­
ków pracy Srebrnymi oraz Brązo­
wymi Krzyżami Zasługi — i dlatego 
trzeba je utrwalić .i upowszechnić.

Zasadniczym tego warunkiem jest 
należyte zharmonizowanie prac kie­
rownictwa Zarządu Budowlanego i 
egzekutywy podstawowej organiza- 

jcjl..pantyjnej. jn i
Kierownictwo zarządu nie może 

przerzucać hidzFz bloku ri#'blok, z* 
brygady do brygady bez porozumie­
nia się z egzekutywą. Dezorganizuje 
to pracę Organizacji partyjnej1, po­
zbawiając często budowę agitatora 
czy organizatora grupy partyjnej.

Trzeba również zaprowadzić do­
kładną ewidencję towarzyszy partyj­
nych, której jeszcze dotychczas nie 
ma.

Należałoby także jak najprędzej 
wprowadzić stale odprawy agitato­
rów, organizatorów grup partyjnych, 
których kontakt z kierownictwem or 
ganizacji partyjnej opiera się jedy­
nie na osobistych rozmowach z I se­
kretarzem. Przydzielać im konkretne 
zadania dla dalszego wzmożenia pra 
cy polityczno - uświadamiającej 
wśród robotników.

Wypełnienie tych zadań zapewni 
nie tylko utrwalenie dotychczaso­
wych siJkcesów załogi, ale przyczyni 
się także do ciągłego powiększania 
ich, do utrzymania przodującego 
miejsca wśród załóg budowlanych Po­
morza.

Wojciech Siuda

dzie Budowlanym — Bydgoszcz — o 
przeanalizowanie sprawy opóźnienia 
rozbudowy PZBM, ustalenie przy­
czyni zaniedbań i podjęcia kroków w 
celu niedopuszczenia do nich na 
przyszłość.

Najlepsi na Zlot

Pod tym hasłem młodzież akademicka na terenie całego kraju przygotowuje się inten* 
>vnie do egzaminów. NA ZDJĘCIU; Studenci w Bibliotece Uniwersytetu Warszawskiego.

Folo CAF — Nowosielski

Zbliżająca się sesja egzaminacyjna 
na wyższych uczelniach to nie tylko- 
sprawdzian poziomu przyswojenia wie 
dzy, podsumowujący całoroczną pracę 
dydaktyczną uczelni, ale to również 
egzamin politycznej pracy organizacji 
partyjnej i zetempowskiej.

Sesja egzaminacyjną wykaże, jak 
wygląda stosunek studentów do nau­
ki, jak wypełniają oni swój patriotycz 
ny obowiązek.

S^ja egzaminacyjna będzie najlep 
szym wskaźnikiem, czy. studenci poj­
mują, że dziś postępy w nauce to nie' 
sprawa ambicji jednostki, to sprawa 
społeczna, sprawa stosunku do pracy, 
sprawa poczucia odpowiedzialności za 
staranne przygotowanie się do przy­
szłego zawodu, za swój wkład w bu: 
dowę socjalizmu.

SESJĘ EGZAMINACYJNĄ
PRZYGOTOWYWANO OD F0- 

CZĄTKU ROKU AKADEMICKIEGO

Na Uniwersytecie Mikołaja Koperni­
ka mimo, że zbliża się koniec maia, 
a więc i sesja egzaminacyjna, nie ma 
gorączkowej atmosfery niespania po 
nocach, nerwowej bieganiny w poszu. 
kiwaniu podręczników.

..Tajemnicę" wyjaśnia kilka rozmów 
ze studentami, przewodniczącymi kol 
zetempowskich i starostami grup.

— Jak przygotowujemy sesję egza­
minacyjną? — odpowiada na petanie 
przewodniczący kola ZMP 1 roku Wy­
działu Biologii Andrzej Wojtowicz. — 
Przecież my letnią sesję przygotowu­
jemy już od chwili,, kiedy skończyła się 
sesja zimowa, a nawet od początku 
roku.

Przewodniczący chętnie opowiada 
o tym, w jaki sposób koło ZMP walczy 
o wyniki w nauce, jak krytyka reagu­
je na przejawy bumelanctwa’ jak w ga­
zetkach, „błyskawicach" i na zebra­
niach piętnuje naruszanie dyscypliny 
studiów. "

Kol. Wojtowicz zna dokładnie sy­
tuację w każdej z grup pierwszego ro­
ku, zna dokładnie ludzi, ich trudno­
ści,, zna wszystkie zagrożone „pozy­
cje , doskonale orientuje się w formach 
pracy grup.

. Kolo kol. Wojtowicza przez swój ak­
tyw, sekretarzy grup, agitatorów orga­
nizuje życie kolektywu, operatywnie 
kierując przebiegiem walki o wyniki 
nauczania, o wychowanie nowego czło 
wieka.

— Chociaż egzaminów jest nie ma­
ło — na geografii np. osiem — ale 
bać się nie ma czego. — Kol. Wojto­
wicz słusznie uważa, że jeżeli nauka 
jest systematyczna i dokładna, moż­
liwości niezdarna egzaminu są wyklu- 

'dźófSł.*' ł«|
iH>N.«.pvażnie.jsze jest to, jak słusznie 
zauważył kol. Wojtowicz, że wokół 
nauki wytworzono mobilizującą atmo­
sferę, że jest to atmosfera na codzień, 
a nie odświętna, zebraniowa, że kolo 
ZMP systematycznie realizuje swe po­
stanowienie: sesję egzaminacyjną przy 
gotowywać już od początku roku.

O tym, że przygotowania do sesji 
egzaminacyjnej nie są dla towarzyszy 
z UMK gorączkową akcją, ale że jest 
to systematyczna, całoroczna praca, 
wywnioskować można nie tylko z roz­
mowy z Andrzejem Wojtowiczem, Ha 
liną Szmacińską, Marią Brzezowską. 

szeregiem innych aktywistów ZMP. 
Świadczą o tym wyniki repetytoriów, 
świadczy fakt, że repetytoria takie 
grupy organizowały same w ciągu ro­
ku, świadczy całoroczne planowe ko­
rzystanie przez grupy z podręczników 
i skryptów, świadczą zawsze pełne w 
ciągu roku biblioteki i pokoje do nau­
ki.

Ta właśnie atmosfera, gwarantująca 
dogłębne przygotowanie do . egzami­
nów, przekreślająca złotomłodzieżowe 
zwyczaje uczących się przez jeden 
dzień do egzaminu, liczących na szczę 
ście czy humor egzaminatora — to 
poważne osiągnięcia uczelnianej orga­
nizacji partyjnej,. ZMP-owskiej i Zrze­
szenia Studentów Polskich.

ZMP — ORGANIZATOR WALKI
O WYNIKI NAUCZANIA

Wszystkie siły organizacji do walki 
o wykonanie planów uczelni — óto 
główne zadanig, jakie przed organi­
zacją zetempowską, kierownikiem 
młodzieży, postawił Zarząd Główny 
ZMP.

Czy organizacja ZMP na uczelni 
toruńskiej wywiązuje się z tego pod­
stawowego zadania? Czy przytoczóny 
przykład kola ZMP jest regułą?

Stwierdzić należy, że nie wszędzie 
jest tak dobrze. Śą łatą i wydziały, 
gdzie praca kół ZMP pozostawia pod 
tym względem dużo do życzenia. Tak 
jeśt-np. z II kołem ZMP Wydziału Bio 
logii i Nauk o Ziemi, gdzie przewod­
niczący Lech Teller wykazuje absolut­
ną nieznajomość terenu. Nie możne 
również powiedzieć, aby operatywnie 
walką o w:yniki nauki kierowało dru­
gie Kolo Humanistów, czy Koło Sztuk 
Pięknych.

Z tej wielkiej nierównomierności po­
ziomu prący kół wynika, że Zarząd 
Uczelniany ZMP nie koncentruje w 
swoim ręku całokształtu zagadnień i 
nie kieruje operatywnie pracą.

W pracy Zarządu Uczelnianego ZMP 
uderza pewnego, rodzaju „odcinko- 
wość". Zarząd Uczelniany rzuca się 
na pozycje najbardziej zagrożone, 
tam prowadzi akcyjną, gorączkową ro 
botę, zaniedbując w tym czasie inne 
odcinki. Zajęto się trzecim rokiem bio­
logii, gdzie groziło niewykonanie pla­
nu sesji zimowej, a zapomniano zu­
pełnie o kole asystentów, które wyko­
rzystując tę nieuwagę po prostu nic 
nie robi. Ponieważ sesje egzaminacyj 
nę są obowiązkowe tylko dla studen­
tów lat objętych reformą studiów, ca­
łą uwagę zwrócono tyl^o na nie, za­
pominając o studentach lat czwartych, 
którzy w tym roku muszą ukończyć 
studia.

Nie bez winy jest tutaj organizacja 
partyjna, która jako kierownik poli­
tyczny powinną pomóc i organizacji 
ZMP i ZSP w należytym zorganizo­
waniu pracy.

POGŁĘBIĆ PRACĘ POLITYCZNĄ

Walka o wyniki nauczania posiada 
głęboki sens polityczny, jest równo­
cześnie walką o nowego ludowego in­
teligenta.

Tymczasem na uczelni toruńskiej ta 
praca polityczna wciąż jest jeszcze za 
słaba. Grupy walczą o wyniki naucza­
nia, zmniejsza się nawet ilość niedo- ■ 
statecznych, ale w zbyt słabym stop­
niu doprowadza się do świadomości 
ludzi, dlaczego trzeba się dobrze 
uczyć, dlaczego jak najlepiej trzeba 
opanować wiedzę. Tak jest np. z gru­
pami: anglistów, trzeciego roku geo­
logii, czy matematyki, gdzie na szko­
leniu czy w rozmowach indywidual­
nych, czy wreszcie w stosunku do prąc 
społecznych stwierdza się słabe, uswia 
domienie polityczne. Walcząc o dobre­
go fachowca, nie wolno zapomnieć o 
tym, że musi on być równocześnie 
świadomym budowniczym nowego u- 
stroju.

Tu nalęży mocniej i stale poprzez 
agitatorów, gazetki, hasła,. megafony, 
doprowadzać do świadomości studen­
tów, że są oni studentami Polski Lu­
dowej, że na ich wiedzę i pracę czeka 
Państwo Ludowe, czekają szkoły, fa­
bryki,. czeka nowa polska wieś, że oni 
będą współinicjatorami i realizatorami 
wielkich planów socjalizmu.

Przede wszystkim należy jednak 
zwrócić o. wiele większą niż dotych­
czas uwagę na stosunek studentów do 
zajęć i egzaminów z marksizmu i eko­
nomii politycznej.

— Ministerstwo pozwoliło przełożyć 
nam dwa egzaminy na jesień i przeło­
żono najłatwiejsze: ekonomię politycz 
ną — powiedział jeden z rozmówców 
student chemii.

Egzaminy z marksizmu i ekonomii 
politycznej niektórzy studenci uważa­
ją za najłatwiejsze, za mniej ważne 
niż egzaminy z przedmiotów ściśle 

kierunkowych. Świadczy o tym fakt, że 
na przyswojenie materiału marksizmu 
i ekonomii studenci przeznaczają w 
stosunku do innych przedmiotów o wie 
le mniej czasu.

Takie podejście daje w wyniku 
mniej lub więcej dobre przyswojenie 
podstawowych sformułowań bez do­
głębnej ich analizy, bez głębokiego 
zrozumienia, bez umiejętności łącze­
nia przyswojonej teorii z praktyką 
dnia codziennego.

Faktycznie mimo zdanego egzaminu 
o gruntownej znajomości teorii mar­
ksistowskiej mówić tu nie można. O 
formalistycznym podejściu do nauki 
marksizmu, o tym, że nie potrafiono 
rozbudzić zainteresowań młodzieży w 
tym kierunku, świadczy słaba działal­
ność kola naukowego przy katedrze 
marksizmu-leńinizmu.

Obecna sytuacja pozwala na sformu 
łowanie następujących wniosków:

Poważna część młodzieży rzetelnie 
podchodzi do nauki, systematycznie i 
sumiennie przygotowuje się do egza­
minów, większość grupy walczy sku- 
lecznie z bumelanctwem, wykazuje 
troskę o słabszych, organizując dla 
nich pomoc, to wszystko jest nie­
wątpliwie wynikiem pracy organizacji 
partyjnej i organizacji młodzieżowych. 
- Trzeba jednak doświadczenia przo­
dujących kół ZMP i grup przenosić 
na słabiej pracujące. Trzeba wreszcie 
stale pobudzać twórczą inicjatywę 
młodzieży i ujmować ją w ramy orga­
nizacyjne.

W związku z tym trzeba wzmóc pra 
cę polityczną w tym kierunku by mło 
dzież zrozumiała, dlaczego trzeba jej 
jak najwięcej umieć, zrozumiała i 
doceniała wielkość zadań, jakie w 
przyszłości będzie realizować, by 
wreszcie zrozumiała, że zadań tych 
nie zrealizuje, o ile nie posiądzie do­
głębnej znajomości naukowych praw 
rządzących rozwojem przyrody i ży­
ciem społeczeństwa. Na to właśnie za­
gadnienie zwrócić muszą większą uwa 
gę organizacja partyjna, profesoro­
wie uczelni i organizacje młodzieżo- 

I we.
I Maria Kędzierska

Pomorze
w walce o plan

W dniu 23 bm. w Pomorskich Za­
kładach Budowy Maszyn odbyło się 
plenarne posiedzenie komitetu Fa­
brycznego PZPR z udziałem dyrek­
tora naczelnego Centralnego Zarzą­
du Ogólnego Budownictwa Maszyno 
wego tow. Zygmunta Ostrowskiego, 
poświęcone omówieniu artykułu pt. 
„W PZBM zaniedbano sprawę inwe­
stycji", który zamieściliśmy w „Ga­
zecie Pomorskiej" z dnia 20 maja.

Po wysłuchaniu wyjaśnień towa­
rzyszy, odpowiedzialnych za zanied­
bania i po dyskusji, Komitet Fabry­
czny PZPR w PZBM stwierdził, że 
artykuł słusznie wykazał brak nale­
żytej troski o przebieg robót inwesty 
ćyjnych zarówno ze strony dyrekcji 
PŻBM. jak i kierownictwa budowy z 
ramienia PZBM. Komitet Fabryczny 
PZPR zaniedbywał ze swej strony 
kontrolę wykonania uchwał podejmo 
wanych celem usprawnienia sytua­
cji na odcinku inwestycji. Przyjęto 
uchwałę, która zobowiązała całe kie 
rownictwo zakładów do zapewnienia 
realizacji harmonogramów prac in­
westycyjnych.

Podjęte zostaną kroki w celu uak­
tywnienia całej organizacji partyj­
nej, w walce o terminowe oddanie 

i obiektów. Utworzone zostaną m. in. 
1 społeczne kontrole wykonania prac 
inwestycyjnych z ramienia organiza 

I cji partyjnej i rady zakładowej.
I W toku dyskusji towarzysze z 
PZBM wykazali, że w artykule w 
niedostatecznv snosób oświetlono DO
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W,vd»iał Propagandy, Oświaty 
i i Kultury KM PZPR poda je do 
I wiadomości, że w dniu 35 maja o' 
l godz. 18 w Wojewódzkim Ośrod- 
t ku Szkolenia Partyjnego lektor 

KC wygłosi odczyt pt.: 
stalinowska nauka o industria 

liżaćji kraju".
Na odczyt zaprasza się wykła- 

, dowców szkolenia partyjnego, pre 
\ legentów, aktyw ZMP, partyjny i 
ł związkowy.’ ** *

Komitet Dzielnicowy PZPR Byd 
gosżcz-Fabryczna zawiadamia, że 
zebranie podstawowej organizacji 
partyjnej koła terenowego nr 1 od­
będzie się w dniu 26 maja o godz. 
19 w lokalu przy Al. 1 Maja 64.

Obecność obowiązkowa.

Sta Jemy na

Młodzieżowa obsługa parowozu PM2-23
wzywa młodzież wszystkich parowozowni w Polsce do pójścia ich śladem

W szkołach ogólnokształcących 
rozpoczęły się egzaminy dojrzałości

jJUTRO O GODZ. 19.30 W POMOR­
SKIM domu sztuki Śpiewa 

BARBARA KOSTRZEWSKA
Jutro w Pomorskim Domu Sztuki 

e gbdz. 19.30 nasza znakomita śpiewa 
czka Barbara Kostezewska wykona 
najpiękniejsze arie Moniuszki, Czaj­
kowskiego i Verdiego.

Zespół Pomorskiej Orkiestry Sym­
fonicznej prowadzi dyr. Roman Mac­
kiewicz.

(B) Młodzieżowa obsługa parowozu 
PM2-23 z parowozowni Bydgoszcz- 
Główna w składzie: Mieczysław Mar- 
gański, Bronisław Drubkowski, Wło­
dzimierz Witkiewicz oraz Józef Rako- 
,'ezy, Ludwik Janowiak i Józef Wie­
lecki — podjęła cenne zobowiązania 
dla uczczenia Zlotu Młodych Przodow 
ników - Budowniczych Polski Ludo­
wej. . ,

„Jesteśmy dumni, że w dniu Zlo­
tu spotkamy się z koleżankami i ko­
legami z kopalń, szkół, fabryk i ko­
lei. W dniu naszego spotkania za- 
cieśnimy więzy przyjaźni i umiło­
wania naszej Ojczyzny — Polski 
Ludowej. Odpowiemy śmiało i od­
ważnie amerykańskim prowokato­
rom i podpalaczom, że będziemy 
czujni i nieubłagani wobec jaw­
nych i zamaskowanych wrogów i 
zdrajców narodu — mówią młodzie-

żowoy z • parowozowni bydgoskiej, 
którzy walczą o zaszczytny udział 
w Zlocie.

Ich przedzlotowe zobowiązania 
to zastąpienie mającego się odbyć 
średniego remontu parowozu, re­
montem rewizyjnym, jazda za li­
stem gwarancyjnym, zupełne wyeli 
minowanie płukania kotła, uzyska­
nie pierwszego miejsca pod wzglę­
dem oszczędności węgla i smarów 
we współzawodnictwie z drużyna­
mi, które jeżdżą w tych samych 
warunkach oraz prowadzenie po­
ciągów o zwiększonym brutcie.

Zobowiązania młodych kolejarzy 
bydgoskich przyniosą ponad 225 
tys. zł oszczędności.

Jednocześnie wzywają oni mło­
dzież wszystkich parowozowni w 
Polsce do podjęcia podobnych zo-

Dni Oświaty w Bydgoszczy

W niedzielę 
wielki kiermasz 

książek

Zbiórka zużytych tub metalowych
- społecznym obowiązkiem każdego 

obywatela

UWAGA MŁODZI LITERACI!
Dziś 24 maja o godz. 17.30 Rozgłoś­

nia Bydgoska PR nadaje felieton Sta 
nisława Mędelskiego pt. „P-arę spo­
strzeżeń o reportażu literackim".

W audycji autor nawiązując do 
spraw terenowych, omówi specyficz­
ne cechy reportażu.

’ * K
UWAGA ABSOLWENCI KURSÓW 
PRZYSPOSOBIENIA ŻEGLARSKIE 

GO
fej-ząd oddziału sekcji sportów 

wodnych Ligi Morskiej zawiadamia, 
że W poniedziałek dnia 26. V. 1952 r. 
o godz. 17 odbędzie się w świetlicy 
Zarządu Okręgu LM ul. Pomorska la 
zebranie, na które winni przybyć 
wszyscy absolwenci kursu przysposo­
bienia żeglarskiego LM.

Na zebraniu nastąpi podział na za­
łogi i zespoły oraz podane zostaną do 
kładne informacje dotyczące szkole­
nia praktycznego.

KOMUNIKAT DLA NAUCZYCIBŁI
Konferencja nauczycieli nauki o Polsce ze 

szkół podstawowych, ogólnokształcących i za­
wodowych odbędzie się dnia 28 maja tzn. w 
śro$ę, o godz. 17 w I Państwowej Szkole Ogól­
nokształcącej im. Ludwika Waryńskiego.

W Monitorze Polskim z dnia 4 mar 
ca 1952 r. ukazało się zarządzenie 
ministrów Przemysłu Ciężkiego oraz 
Handlu Wewnętrznego z dnia 16 lu­
tego 1952 r. w sprawie obowiązku 
zwrotu zużytych tub metalowych, 
nakładające na wszystkie jednostki 
handlu detalicznego - zarówno uspo­
łecznione jak i prywatne, obowią­
zek. domagania się od klientów na­
bywających artykuły opakowane w 
tuby metalowe zwrotu zużytych o- 
pakowań (tub) i pobierania w wy­
padku nie dostarczenia zużytej tuby, 
kaucji w wysokości 1 zł 50 gr na za 
bezpieczenie zwrotu zużytego opa­
kowania. Przepisy wyżej •wspom­
nianego zarządzenia przewidują 
zwrot kaucji po dostarczeniu zuży­
tej tuby w przeciągu 3 miesięcy od 
daty złożenia kaucji. W wypadku 
braku zwrotu zużytej tuby w prze­
ciągu trzech miesięcy, kaucja ulega 
przepadkowi na rzecz Centralnego 
Zarządu Gospodarki Złomem.

Obowiązek zwrotu tuby uważa się 
za wykonany, jeżeli kupujący zao­
fiaruje zużytą tubę metalową po in 
nym artykule niż nabywany, przy 
czym może być dostarczona bez na­
krętki i w stanie uszkodzonym.

Przepisy zarządzenia ministrów

Przemysłu Ciężkiego oraz Handlu 
Wewnętrznego nie dotyczą artyku­
łów (opakowanych w tuby metalo­
we) uznanych za leki.

Cenny doradca

Katalog pomoże ci wybrać książką
Z tygodnia na tydzień, z miesiąca 

na miesiąc prasę drukarską opuszcza 
ją wielotysięczne nakłady nowych 
książek. Pełno ich w księgarniach, w 
kioskach i stoiskach zorganizowa­
nych z okazji Dni Oświaty, Książki i 
Prasy.

Jak wybrać najlepszą książkę? Ty 
le ich przecież. Wybór jest czasem na 

■ prawdę trudny.
Ale oto instytucje wydawnicze 

przyszły z pomocą czytelnikom. 
Leżą przed nami katalogi książek.

Przejrzyjmy je po kolei. Katalog 
Państwowego Instytutu Wydawnicze 
go za rok 1952. Obejmuje wszystkie

Ponad 1.300 tys. zł. 
zebrano w ubiegłym roku 

na budowę Warszawy
Ostatnio odbyło się w Bydgoszczy 

zebranie plenum Miejskiego Komi­
tetu Budowy Warszawy, z udziałem 
przedstawicieli bydgoskich zakładów 
pracy.

Ze Złożonego sprawozdania na 
zebraniu wynika, że w roku 
ubiegłym bydgoszczanie złożyli 
na budowę Warszawy 1.330,668 zł. 
Przekroczono w ten sposób nakreślo­
ny plan zbiórki o 44 proc. Na wspom­
nianą sumę złożyły si^dochody. z róż 
nego rodzaju imprez, zbiórek ulicz­
nych, sprzedaży znaczków oraz zbió­
rek w zakładach pracy i szkołach.

Na zebraniu uchwalono plan pracy 
Komitetu Budowy Warszawy na rok 
bieżący. W planie tym-przewiduje się 
zorganizowanie m. in. imprez, z któ­
rych dochód przeznaczy się na bu­
dowę Warszawy. ?)apjanowane są tak 
że wycieczki do Warszawy dla ludzi 
pracy, (bm)
ri—----------------- ----- •,»------------
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książki Państwowego Instytutu Wy­
dawniczego, które znajdują się w 
sprzedaży księgarskiej, nie rejestru­
je natomiast całej produkcji wydaw­
niczej PIW. Ponieważ jest to katalog 
na rok 1952, czytelnik znajdzie w nim 
również książki, które ukażą się w 
ciągu bieżącego roku.

Katalog składa się z dwóch czę­
ści: działowej, dającej przegląd wy­
dawnictw według grup redakcyjnych 
PIW i skorowidza zawierającego w 
porządku alfabetycznym spis auto­
rów oraz tytułów prac zbiorowych.

Biblioteka myśli postępowej. Hi­
storia. Pamiętniki. Wspomnienia. Li­
sty. Biografie. Powieść. Dramat. Poe 
zja. Publicystyka. Sztuka — oto nie­
które tylko tytuły rozdziału katalo­
gu.

Dzięki przejrzystej treści i zwięz­
łym notatkom informacyjnym o dzie­
le lub autorze — katalog jest dla czy­
telnika praktycznym przewodnikiem, 
ułatwiającym wybór książki.

Oto katalog pt. „Związek Radzie­
cki w wydawnictwach polskich". Na 
116 stronach mieści się spis ponad 
200 przekładów z literatury radzie­
ckiej i książek autorów polskich o 
Związku Radzieckim. Dział wydaw­
nictw marksistowskich — zawiera 
spis tytułów , dzieł Lenina, Stalina, 
prac o Leninie, Stalinie oraz z dzie­
dziny marksizmu-leninizmu.

„Czerpiemy z doświadczeń Ojczy 
zny socjalizmu i tradycji międzynaro 
dowego ruchu robotniczego" — „Bra 
terstwo żołnierza polskiego i radzie­
ckiego — źródło siły 1 gwarancja po­
koju" — „Korzystamy z dorobku ra­
dzieckiej nauki i sztuki" —- pod taki 
mi oto tytułami znajdziemy w katalo 
gu wiele cennych, interesujących nas 
książek.

Katalog wydawnictwa Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we 
Wrocławiu. Przejrzysty, wyczerpują­
co informuje o cennych wydawni­
ctwach Ossolineum.

Najmłodsi czytelnicy i młodzież 
mają w katalogu „Naszej Księgarni" 
za rok 1951, cennego doradcę.

Umieszczono w nim również tytu- 
-ły książek dla nauczycieli z dziedzi­
ny pedagogiki, dydaktyki, metodyki, 
książek pomocniczych.

Na uwagę zasługują bogate ilustra 
cj* katalogu. Są nimi okładki najcie 
kawszych książek. Podobnie jak w 
katalogu PIW i tu zaopatrzono tytu­
ły książek w zwięzłe informacje o 
treści i autorze.

Dobrze się stało, że katalogi te wy 
łożono w księgarniach. Jednakże nie 
wszystkie jeszcze księgarnie zrobiły 
to. Trzeba więc pomyśleć o tym, że­
by w każdęj księgarni na widocznym 
miejsku umieścić katalogi i udostęp 
wić je w ten sposób szerokim rzeszom 

.kupujących.
(bm)

skiej, 2 czerwca uczniowie szkoły IV 
Ogóinokszt. stopnia podst. i licealne­
go przy Nowogrodzkiej; najpóźniej 
rozpoczną się egzaminy w Szkole 
TPD stopnia podst. i lic. przy ul. Sta­
szica — w dniu 3 czerwca.

Ogółem do egzaminów.pisemnych 
w bydgoskich szkołach ogólnokształ­
cących dopuszczono w tym roku ofc. 
300 uczniów.

Uczniowie, którzy składają obecnie 
egzamin dojrzałości, znajdą się nie­
bawem w biurach, urzędach i na wyż 
szych uczelniac-h. Toteż przyznać 
świadectwo dojrzałości można tyl­
ko młodzieży naprawdę dojrzałej, 
to znaczy takiej, która przyswoiła so­
bie w. okresie szkolnym potrzebną 
do pracy sumę wiadomości, która doj 
rżała ideowo i zdaje sobie .sprawę z 
zadań, jakie staną przed nią w 
chwili włączenia się do budownictwa 
socjalistycznego, (ik)W Bydgoszczy odbędzie się w naj­

bliższą niedzielę wielki kiermasz ksią 
żek. Oprócz stoisk „Domu Książki" i 
PPK „Ruch" uruchomione będą 
stoiska MHD, PDT, Centrali Przemy­
słu Ludowego i Artystycznego, PZWfe, 
Ligi Lotniczej i-tp., na których będzie 
można nabyć słodycze, zabawki 1 przy 
bory sportowe.

Kierownictwo kiermaszu przygotowu 
je wiele niespodzianek.

Początek o godz. 15.

Pod ostrym kątem

PSUJĄ SIĘ WÓZKI ELEKTRYCZNE
Celem usprawnienia transportu wewnętrznego w Bydgoskich 

Zakładach Mięsnych dyrekcja zakupiła 5 nowych wózków elek­
trycznych.

Okazało się, że dla sprawniejszego przewożenia materiałów z 
jednego działu do drugiego trzeba zbudować cementową nawierz­
chnię. Załoga BZM zobowiązała się prace te zrealizować systemem 
gospodarczym, które niestety nie zostały wykończone, gdyż dalsze 
roboty na zarządzenie dyrekcji przerwano.

Tymczasem robotnicy jeżdżą po nierównej powierzchni; na sku­
tek gwałtownych wstrząsów, wózki bardzo często ulegają uszko­
dzeniom.

Dziwne, że dyrekcja BZM nie postarała się o to, by rozpoczęte' 
prace przy kładzeniu cementowej nawierzchni dokończyć. A prze­
cież robotnicy na zebraniach i naradach wytwórczych kilkakrotnie 
już wskazywali na konieczność usunięcia tych braków.

Grzegorz Lewandowski

ZAPOBIEC MARNOTRAWSTWU

Już od dłuższego czasu w Fabryce Sklejek niszczy się wielkie 
ilości węgla przy wyładowywaniu, go z wagonów.

Dyrekcja i podstawowa organizacja partyjna nie umiały do­
tychczas zwrócić uwagi robotnikom zatrudnionym przy wyładunku 
węgla, na ich niewłaściwy stosunek do pracy — wskazać, że węgiel 
nie należy 'zrzucać pod wagon, gdyż przy przesuwaniu go, koła 
miażdżą węgiel na pył.

Ażeby temu zapobiec, konieczne jest, by węgiel wyładowywać 
obok wagonów*

Konrad Koliński

Ze sportu

Ogólnopolskie regaty żeglarskie
o Puchar Pokoju

W nadchodzącą niedzielę, dnia 25 
bm. na lorze regatowym w Łęgnowie, 
ZS Gwardia Bydgoszcz organizuje 

^tradycyjne regaty żeglarskie o Pu­
char Pokoju fund. Zarządu Woj. ZS 
Gwardia Bydgoszcz.

Regaty zostaną rozegrane w 7 kon­
kurencjach łodzi żeglarskich, i tak 
w kl. łodzi: O, A, B, C, H, N i BK. 
Regaty rozpoczną się punktualnie o 
godz. 9.00. Wstęp na imprezę bez­
płatny.

W regatach biorą udział następu­
jące sekcje żeglarskie: CWKS War­
szawa, Gwardia Warszawa, AZS i 
Włókniarz Poznań, Gwardia Olsz­
tyn, Liga Morska Chojnice, Liga Mor 
ska Bydgoszcz, Ogniwo Bydgoszcz, 
AZS Toruń, Włókniarz i Unia Chełm 
ża, OWKS Bydgoszcz, Budowlani 
Chojnice oraz gospodarz Gwardia 
Bydgoszcz. Wśród zawodników zo­
baczymy kilku mistrzów Polski z kol. 

' Bidermanem z CWKS na czele. Orga 
nizator prócz pucharu przechodniego 
„Puchar Pokoju", który w zeszłym ro-

ku został zdobyty przez załogi CWKS, 
przygotował wiele cennych nagród za 
I i II miejsce w poszczególnych kla­
sach łodzi, oraz dyplomy za I — III 
miejsca. Z uwagi na ogólnopolski cha 
rakter tychże regat, zostały one zali­
czone przez GKKF do jednych z naj- 
poważnilejszych imprez żeglarskich 
Polski.

----- o-----

Gwardia — Stal (Gdańsk)
(B) Piłkarze Gwardii spotkają się 

w niedzielę w meczu o mistrzo­
stwo II ligi z gdańską Stalą. Goście 
z Wybrzeża bawili już w Byd­
goszczy przegrywając z Kolejarzem. 
Wprawdzie gdańszczanie wygrali 
ostatniej niedzieli u siebie z Gwar­
dią (Szczecin), to jednak nie wierzy­
my. aby mogli oni zagrozić miejsco­
wym.

Mecz rozpoc.znie się o godzinie 17 
I na boisku Spójni.

Żużlowcy Budowlanych w Bydgoszczy
Od nadchodzącego poniedziałku, 

dnia 26 bm. Centr. Sek. Żużlowa ZS 
Budowlani korzystając z grzeczności 
CSZ ZS Gwardia Bydgoszcz, rozpo­
czyna obóz wyszkoleniowy swojej 
kadry żużlowej na torze żużlowym 
letniego stadionu ZS Gwardia w Byd 
goszczy. Obóz ten połączony z eodzien 
nymi treningami trikać będzie od 
dnia 26 do 31 bm. a zakończony bę­
dzie meczem żużlowym w dniu 1. VI. 
1952 r. o godz. 17 w Bydgoszczy po­
między ZS Gwardia Bydgoszcz . ZS 
Budowlani Warszawa. Na obozie 
przebywać będzie 12 najlepszych za- 
wodników-żużlowców ZS Budowlani 
z Fijałkowskim, Zenderowskżm i 
Kamrowskim na czele. Jak nas infor­
mują przedsprzedaż biletów wstępu 
na wyścigi trwać będzie od dnia 29

Gymkhana motocyklowa

Kłopoty z biletami
"Wyświetlany to Bydgoszczy w kinie 

..Polonia" film „Nędznicy" cieszy się 
wielkim, niesłabnącym powodzeniem. 
Toteż nic dziwnego, że trudno czasem 
dostać bilety, szczególnie ulgowe.

Wielkim ułatwieniem dla ludzi pracy 
jest możliwość nabywania biletów .ul­
gowych na podstawie list sporządzo­
nych przez zakład pracy.

Pracownicy niektórych bydgoskich 
zakładów prac.y chcieli skorzystać z te­
go przywileju, np. Banku Inwestycyj­
nego i „Bacutilu".

Pracownik Banku Inwestycyjnego 
chodzi, do „Polonii" już od 14 bm., a 
pracownica „Bacutilu" od ub. soboty 
17 bm. ze zbiorowym zamówieniem, 
lecz bezskutecznie. Podobno bilety ul­
gowe były wyprzedane już do 22 maja 
br. (?)

Według oświadczenia kierownika ki­
na miała wczoraj odbywać się sprzedaż 
biletów na listy zbiorowe. Zaintereso­
wani przyszli i ... znowu na próżno. Bi­
letów nie otrzymali... i przyszli poskar­
żyć się Redakcji. Głos ma teraz kiero­
wnictwo kina „Polonia". '

Mar.
■-----0-----

Recital fortepianowy 
Si. Szpinalskiego

W ramach Dni Oświaty. Książki I 
Prasy odbędzie się w dniu 24 maja re­
cital fortepianowy czołowego pianisty 
polskiego Stanisława Szpinalskiego.

W programie koncertu przewidziane 
są utwory: Baeha, Chopina, Beethove- 
na, Rachmaninowa, Szeligowskiego. Pa 
derewskiego, Debussy‘ego, Liszta i 
Schumana. Początek koncertu w Po­
morskim Domu Sztuki o godzinie 19,30.

Co? - gdzie? - kiedy?
nocny dla rejonu śródmieście 
i Bielawy — pełnić będzie:

Apteka Społeczna nr 13 -*
Aleje 1 Maja nr 27, tel. 23-14. 
Dla rejonu Wilczak, Okolę, 
Czyżkówko ora?, pozostałych 
przedmieść stały dyżur nocny 
pełnić będzie: Apteka Społecz­
na nr 12 ul. Grunwaldzka 37 — 
tel. 34-31. Zaznacza się, że dyżur 
nocny trwa od godz. 22 do godz, 
8 rano. Dyżur niedzielny — w 
ciągu dnia pełni: Apteka Spo­
łeczna nr 13, Aleje 1 Maja pr 27 
tel. 23-14.

POGOTOWIE 
1EKARZY-DENTYSTÓW •

W sobotę, od godz, 15 do 17 
pełni dyżur lekarz-dentysta L. 
Przeniewska, ul. Świętojańska 
2. W niedzielę, od godz. 10 do 
12 dyżuruje ten sam lekarz.

Komunikaty ZGUBY

Uwaga myśliwi miasta i powiatu Bydgoszcz!
WNIOSKI na przedłużenie pozwo-leń na broń 

składać należy do 31 maja br. Opłaty wynoszą 
49 zł. Dyżury Pow. Rady Łowieckiej Bydgoszcz, 
Sienkiewicza 5, od 27 do 31. V. od godz. 17—20.

(704K

|| Poszukiwania pracowników j

KSIĘGOWEGO technicznego na warunkach 
Układu Zbiorowego Pracy zatrudni od zaraz 
Zespół PGR Kruśliwiec, p-ta Inowrocław. (700K

3 STOLARZY, 3 TAPICERÓW zatrudni od 
zaraz Spółdzielnia P. L. i A. „Rzut" w Toruniu. 
Zgłoszenia w Referacie Kadr, ul. Stalingradzka 53 
II piętro.- (692K

STRAŻAKÓW i KOMENDANTÓW służby 
przeciwpożarowej przyjmie od zaraz Bydgoskie 
Przemysłowe Zjednoczenie Budowlane. Zgłosze­
nia z życiorysem przyjmuje Sekcja P. poż. Byd­
goszcz, Dworcowa 71. (702K

5 MĘŻCZYZN do straży przemysłowej, 1 do 
straży p. pożarowej. PRACOWNIKA fizycznego za­
trudnią Bydgoskie Zakłady Fotochemiczne Byd­
goszcz, ul. Garbaty 3. Zgłoszenia do Działu Kadr.

(695K 
---- f------------------------- —--------------------------------

2 ELEKTROMONTERÓW, STOLARZY, PRA­
COWNIKÓW niewykwalifikowanych, mężczyzn 
i kobiet, WOŹNICĘ zatrudnią od zaraz Bydgoskie 
Fabryki Mebli, Bydgoszcz, Dworcowa 12. (705K

SP. PRACY ROBOTNIKÓW SZEWSKICH 
i CHOLEWKARSKICH w BYDGOSZCZY 
dla wygody mieszkańców JACHCIC i okolicy 

otworzyła w dniu 19 bm- 
punkt usługowy Nr 8 

przy ul. Ludwikowi) 13
Spółdzielnia przyjmuje do naprawy WSZEL­
KIE OBUWIE. (161K

ZGUBIONO kartę meldunkową 
na nazwisko Rychter Władysław 
Maksymilianowo. |*1948G

ZGUBIONO pozwolenie na fur- 
maństwo Magierowski Broni­
sław, legitymację sportową Stal 
Magierowski Tadeusz. Proszę 
zwrócić wynagrodzę. Bydgoszcz, 
Gajowa 16/1. (I949G

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr F XIX/21552 wystawioną 
15. 4, 51 r. na nazwisko Roma­
nowska Honorata urodzona 27 
marca 1921 w Zbójenku, karta 
wystawiona przez Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Zbójnie. (1952P

ZGUBIONO kartę meldunkową 
Janina Wilewska, Toruń, Mic­
kiewicza 61/10, G749P

U POSADY |j

POSZUKUJĘ współpracowni- 
czki(ka) w miejscu jego zamie­
szkania, Łódź, Biuro Ogłoszeń, 
Piotrkowska 104a ,,Dodatkowe 
zajęci e“. . (696K

| RÓŻNE Jj
GOSPODARSTWO wydzierża­
wię lub oddam za utrzymanie 
Zaklikowski, wieś Zakurzewo, 
poczta Mokre, pow. Grudziądz.

(1951P

OSTRZEŻENIE! Wysiałem tru­
ciznę w ogrodzie Chełmno, To­
ruńska 27. Proszę trzymać ku­
ry u’ zamknięciu. Za padnięcie 
kur nie odpowiadam. Fr. Droz­
dowski. (1950P

NAUKA j
TRZYMIESIĘCZNE nowoczesne 
korespondencyjne kursy księ­
gowości, Łódź — skrytka 163.

(595P

Czytajcie

PRASĘ PARTYJNĄ

bowiązań, które są wyrazem miło­
ści do swej Ludowej Ojczyzny, wy­
razem gotowości do wykonania od 
powiedzialnych obowiązków oraz 
szlachetnego uczczenia Zlotu Mło­
dych Przodowników.

Zbliża się koniec roku szkolnego. 
Jak corocznie, młodzież ostatniej 
klasy szkół ogólnokształcących przy­
stępuje do egzaminów dojrzałości. 
Jak corocznie, egzaminy te wykażą, 
'w jakim stopniu pracowali ucznia? 
wie przez cały okres nauki — jakie 
są rezultaty pracy wychowawczej i 
pedagogicznej grona nauczycielskie­
go.

Tegoroczna matura — to pierwsza 
•matura szkół jedenastoletnich nowe­
go typu.

Młodzież bydgoska przystępuje do 
niej na ogół dobrze przygotowana.

Na kompletach, w kołach samo­
kształceniowych, w domu, w świetli­
cach szkolnych, przygotowywała się 
do egzaminu dojrzałości, stosując 
powtórki i pogłębiając znajomości 
materiału. W celu stworzenia ucz­
niom jak najlepszych warunków pra 
cy przy powtarzaniu rocznego pro­
gramu, komisja egzaminacyjna poda­
ła jeszcze przed maturą tematy, obej 
mujące całokształt materiału z języ­
ka polskiego, z historii Polski i no­
wożytnej historii powszechnej, z nau 
ki o Polsce i świecie współczesnym 
oraz z nauki o społeczeństwie. Te- 

' maty te uwzględniane będą w egza­
minach ustnych.

Dnia 22 bm. rozpoczęły się w szko­
łach bydgoskich egzaminy pisemne.

W pierwszym dniu uczniowie pisa­
li pracę z języka polskiego. Wśród 
tematów znalazły się takie zagadnie­
nia. jak patriotyzm i internacjona­
lizm u Mickiewicza, bohaterstwo na­
rodu radzieckiego, projekt Konsty­
tucji.

W dniu 23 bm. uczniowie wszyst­
kich szkół opracowy wali pisemne za­
dania matematyczne.

Jest rzeczą zrozumiałą, że właśnie 
wyniki tych dwóch egzaminów kwa­
lifikują o dopuszczeniu do dalszych 
egzaminów. Język polski jest przed 
miotem zasadniczym, który decyduje 
o wynikach nauczania w szkole, ma­
tematyka zaś jest podstawą wielu 
nauk i potrzebna jest zarówno przy 
pracy zawodowej jak i do dalszych 
studiów.

Egzaminy ustne rozpoczną się naj­
wcześniej w II Ogólnokształcącej 
Szkole stopnia licealnego i podstawo 
wego przy ul. Grodzkiej — w środę, 
dnia 28 bm.

Dnia 29 bm. rozpoczną się egzami­
ny ustne w I Ogólnokształcącej Szko 
le st. podst. i licealnego przy Placu 
Wolności.

Dnia 30 bm. przystąpią do .egza­
minów ustnych uczniowie III Ogólno 
kształcącej Szfkoły Stopnia podstawo­
wego i licealnego przy Nowodwor-

KINA
POMORZANIN — „Akcja B“ 

16, 18, 20).
WOLNOŚĆ — „Pierwszy 

starto (16, 18 [ 20),
POLONIA — „Nędznicy" 1 

seria (16, 18, 20).
ORZEŁ — „Pani Dery“ (17 

1.19)
GRYF — ,,Grzesznicy bez wi- 

ny“ (17 i 19).
BAŁTYK — „Jednodniowi mi- 

lionerzy“ (17 i 19).
MIR — „Donieccy górnicy0
ROZMAITOŚCI — Program 

składany 21.

WYSTAWY
Pomorski Dom Sztuki ~ 

Wystawa prac plastyków • ama­
torów. Wstęp wolny.

Biblioteka Miejska — Wysta­
wa książki.

Muzeum im. L. Wyczółkow­
skiego — otwarte codziennie od 
godz. 9-15, w środy i piątki od 
godz. 12 do 19.

TEATR
ZIEMI POMORSKIEJ

Teatr Ziemi Pomorskiej 19.30 
— „Wieczór trzech króli*'.

CYRK NR 19
Przedstawienie o godz. 19.30 

(na placu nad Brdą przy ul. 
Armii Czerwonej).

DYŻURY APTEK
Od soboty, dnia 24 maja rb. 

godz, 22 do soboty, dn a 31 
maja br. godz. 8 rano, dyżur

V. 52 do dnia 31. V. 52 w godz. od 
10—14 i od 15—18 w sekretariacie 
ZS Gwardia Bydgoszcz.

-------o-------

OSTATNIE MECZE PIŁKARSKIE 
TRAMPKARZY

W niedz-ielę,. dn:a 25 hm, o godz. 10.30 tm 
treningowym boisku letniego stadionu ZS 
Gwardia rozegrany zostanie towarzyski mecz 
piłki nożnej pomiędzy drużynami hapmkarźy 
OWKS Bydgoszcz i ZS Gwardia Bydgoszcz. 7 
uwagi na wyrównany poziom oba drużyn, 
spotkanie zapowiada się ciekawie

---—O—*---

ODPRAWA TENISISTÓW
W nadchodzący poniedziałek, dnia 26 bm. 

o godz, 17.06 w lokalu klubowym 2<S Gwardia 
przy ul. Zamojskiego 16, odbędzie się odprawa 
delegatów zrzeszeń dot-scząca przydziału kor­
tów letniego stadionu ZS Gwardia na sezon 
1952 r. Przybycie delegatów zrzeszeń obowiąz­
kowe. ,

Sekcja motorowa Spójnia — koło 
sportowe nr 142 przy PŚS organizu­
je w dniu 25 bm. na stadionie ZS 
Spójnia przy ul. Nakielskiej (wej­
ście od ul. Bronikowskiego) „Gym- 

I khanę motocyklową". Będzie to jaz- | 
i da zręczności polegająca na pokona- i 
niu szereg przeszkód. Startujący1

zawodnicy zrzeszeni i nieznzeszeni 
będą mieli możność uzyskanią li­
cencji sprawności. Początek impre­
zy o godz. 14.00.

Zgłoszenia przyjmuje Rada Okrę­
gowa ZS Spójnia, ul. 3 Września 
oraz kierownictwo imprezy w dniu 
zawodów do godz. 13.


